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oOisais, 18 listopada. W Moskowskija Wie- 
nilj |ti czytamy: „Warszawski korespondent do Ga z e ty 
ijilowćj podaje niektóre szczegóły o przyjęciu, jakiego 
'" jr. Berg we Włocławku przy uroczystym odsłonieniu 

mostu przez Wisłę. Ludność tego handlowego mia- 
tj, dochodzi 9000 i zawiera wielką liczbę Niemców, 

zbudowała bramę tryumfalną na drodze hr. 
dlań ebiad. Korespondent ze szczególnćm

’piteniem wskazuje na to, że wszystkie mowy przy po-
1 j i przy obiedzie były po niemiecku.
“drugićj zaś strony petersburgski korespondent do Gaz.

ićj gniewa się na postępek jenerał-adjutanta 
mną w niewiełkićm miasteczku fabrycznćm białostoc- 

¡1 kiatu, które tenże zwiedził podczas objazdu powie* 
śnił i sobie kraju. Niemiecka ludność tego miasteczka za- 

na obiad i przygotowała się do powitania w języku 
iim rosyjskiego rządzcy odwiecznie rosyjskiego, a tylko 
¡awionego Rosyi przez stronnictwo rewolucyjne, kraju, 
dawszy się o tćm p. Kaufmann, wedle opowiadania 

8 indenta, odmówił przyjęcia ofiarowanego sobie uczcze- 
mlając za niewłaściwe użycie języka niemieckiego przy

ej okoliczności.
^ostawiając odpowiedzialności korespondenta całą tę 

i, pozwolimy sobie tylko zrobić uwagę, że jenerał-gu- 
r wileński, jak społeczeństwo rosyjskie przekonywa się 
laynów, całkowicie jest przenikniony przekonaniem, że 
k cara wkłada nań obowiązek postępowania w półno- 

łithodaim kraju jak zwierzchni przedstawiciel godności 
wszystkich interesów narodowości rosyjskiej, którćj 

i3nie dotąd zachwiewa się przez wszystkie nieprzyjazne 
jittwa. Korespondent z Petersburga pozwala sobie 

m*k z tego wypadku tak tćż i z okoliczności, że jenerał 
•j Jlisa wołał jechać jednę stacyą w niewygodnym pojeździe 
IZfonyfli po rosyjsku, niż we wspaniałym faetonie z polską 

li. Ale społeczeństwo rosyjskie wiedząc, że w kraju tym 
>f torząż służy objawom politycznych demonstracyi, uznaje 
—wdzięczność dla jenerała Kaufmanna, dowiadując się, 
»rak się on narazić na osobistą niewygodę, byle tylko nie
2 agnionćj sposobności miejscowćj polakującój lu- 

irozpowiadania, że i sam rosyjski rządzca kraju
! lardza przy okoliczności objawiania polskich dernon-

?, liewiecki korespondent- zestawia podstępnie obeenbgo 
1 { -gubernatora z hr. Murawjewem i nie przypuszczając 

zy nimi żadnój różnicy co do kierunku dążności, stara 
dzić podejrzenie, czy jenerał Kaufmann będzie dosyć 

5a do wykonania tego trudnego zadani», które mu się 
w udziale. Te wątpliwości niemieckiego korespon-

st
fIC De omnibus rebus et ąuibusdam aliis.
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,osię zwlecze, to nie uciećze, mówi przysłowie; 
włą rażą szczęśliwe losy uchroniły i ciebie i łaskawe 

"liczki moje od nudnych książek, — ale za to dzisiaj się 
|zę, i z góry list mój od książek zaczynam, zwłaszcza ze 
>, cały stós oto z księgarni do przejrzenia przysłano, 
i!° serca chciałbym być zabawnym recenzentem, trafić 
nunuku i podrażnić czułe nerwy, ale niestety 1 nie potrafię; 

j»ż bowiem dwunastu francuskich romansów nieczyta- 
= ziewałem nawet nad Misćrabldmi i z. Madame 
Mnie uczyłem się katechizmu. Cierpliwości jednak
■ w zbyt ciężką próbę narażać nie myślę i dla tego 

Big rozprawię zHisiforyą powszechną li te ra- 
jcherra, którą pan Michał Gliszczyński przeło-

! ¡sudeckiego i wydał w Warszawie u Psurskiego. Kto 
,26pospiesznym pociągiem (czyli sznelcugiem) jak mó-

^arszawie) przejechać po literatach, zacząwszy od Chiń-
8,1 & skończywszy na Madziarach i Nowo-grekacb, ten so- 
' odczytać tę książkę, w którćj literatura polska też 
; ’“je, ale w bardzo kusych spodzienkach. Nie mnićj 
. “tducinę sprawił naszemu krajowemu handlowi pan

’Jaw Gąsiorowski w swćj Historyi handlu
’ Ulrich narodów, od najdawniejszych czasów 
; r°hu I860, którą wydał w Warszawie u Gebetnera, po-
■ .polskićj młodzieży stanu kupieckiego,przerobił zaś 
•'sekiego dzieła Engelmanna: Geschichte des Han-

'fld Weltverkehr’s, uzupełniwszy aż do roku 1860
. '¡e.rozmaitemi datami statystycznemi, wyjętemi z An-
■ ^«Commerce, jako tćż czerpanemi z urzędowych
■ petersburskich celem, podania dokładniejszego niż 
’ irygiiiale, obrazu o stanie handlu rosyjskiego. Wsza-
• frzeiin«.«,’’' ’"’’■łćmaczył nam pian Gąsiorowski przy-
• di e?m, ^le «w zbyt krótko zbył
. “la którćj w nimejsżći swojej : »»myślą
. “andlu polskiego, w niedługim bowiem w 7. .
■ W osobnąhistoryą handlu w Pbls(?e’ , J
\ Obrane materyały. Zamiar to bardzo cW e b 
*• ‘6y bowiem' dotychczas specyąlnego i dokłada g ' .

'“dzajii, które, wedle mego rozumienia, bardzo .o« , 
^Postronnych i sumienuych badań wymaga, ,1' 
'^kończyć ńa ogólnikach. Wszakże przekonany je., 
bąsiorowski wie o tćm równie dobrze jak ja, apewm

denta nie Zachwieją wcale publiczności toteyjskiój; wskazują 
one tylko jaki w obecnćj chwili przybiera kierunek nie­
przyjazna Rosyi intryga co do północno-zachodniego jćj 
kraju.

„Nie zdziwimy się wcale, jeźli wkrótce polityczni nasi in­
tryganci zaczną wynosić hr. Murawjewa, którego wczoraj jesz­
cze obsywali złorzeczeniami, jeźli zaczną wszelkim sposobem 
poniżać jenerała Kaufmanna, w nadziei poróżnienia ich między 
sobą i pozyskania wpływowego głosu hr. Murawjewa n. swoją 
korzyść, a przeciw teraźniejszemu jenerał-gubernaterowi, by 
w taki sposób powiększyć trudności administracyjne, z jakiemi 
przychodzi nam wałczyć. Lecz pewni jesteśmy, że podobne 
intrygi w żaden sposób nie uwieńczą się pomyślnym skutkiem; 
hr. Murawjew jeszcze raz wielką usługę odda Rosyi, postaraw­
szy się sam o zniszczenie nowych sideł nadużywających jego 
imienia; opinia publiczna całćj Rosyi będzie w równym stopniu 
podp irą pełnego poświęcenia i głębokićj mądrości, ściśle kon­
sekwentnego i odznaczającego się znajomością rzeczy postępo­
wania jenerał-adjutanta Kaufmanna, jak przedtćm popierała 
ona br. Murawjewa w tak ciężkićj i pamiętnćj chwili, gdy 
sprawa rosyjska tyle zawdzięczała jego stałości i energii. To 
spotkanie się ogólnego współczucia Rosyi z zaufaniem panują­
cego do osoby, którćj powierzoną została tak wielka i trudna 
sprawa, jak zupełne i ostateczne zapewnienie posiadania pół­
nocno-zachodniego kraju przez Rosyą i naród rosyjski, jest 
najlepszym zadatkiem dokonanie tego dzieła.“

Powyższy artykuł wstępny najbaYdziśj wpływowego 
dziennika rosyjskiego, który tu w całkowitym przekładzie po­
daliśmy, zawierając obok pochwały Kaufmanna uboczną na­
ganę dla osoby Berga a przynajmnićj systematu, którego tenże 
jest przedstawicielem, zdaje się być uroczystym niejako mani­
festem stronnictwa Murawjewa, przyjmującego Kaufmanna 
jako swego przedstawiciela na Litwie. Umieszczone w piśmie 
naszćtn korespondeneye z Litwy odsłoniły nam tę walkę we­
wnętrzną w administracji rosyjskićj kraju tego. Niecne postępo­
wanie w sprawie pożarów i protegowanie ździerstwa czynowni- 
ków za pomocą sztrofów, było ze strony Kaufmanns, niejako 
aktem rebabilitacyi, że zajął posadę Wieszatjela.Administracya 
miejscowa przyjęła go za swego. Dla uspokojenia patryotów 
głębokićj Rosyi znalazły się gorliwe prześladowania polskości 
i katolicyzmu, obok energicznego zabierania się do Wywłasz­
czenia dotychczasowych posiada, *y ziemi i faktów oczywiście 
ńa efekt obliczonych, jak np. przytoczony tutaj przez kores­
pondenta do Gazety Kolońskićj wypadek, w którego rze­
czywistość, — powiedziawszy nav?iasem — nie wierzymy 
wcale; bo i któżby przy obecnych stosunkach był tak nieroz­
sądny, żeby zaproponował jenersł-gubernatorowi pojazd z pol­
ską uprzężą, która jeszcze prred powstaniem na Litwie po-

pićj, skoro się już zaczął szczegółowo Zajmować swoim przed­
miotem; odważyłbym się jednak dać mu szczerą radę, żeby 
w przyszłych pracach więcćj trochę uwagi zwrócił na język 
i styl, które tą rażą brał na rzadki pytel. Mimo to jednak po­
lecamy naszćj młodzieży uczącćj się handlu czytanie i odczy­
tywanie niniejszego dzieła, zawierającego mnóstwo ważnych 
i dobrze zestawionych szczegółów, z których powziąć nie mogą 
wyobrażenia o dziejowćm znaczeniu i politycznym wpływie 
handlu tak w starożytności, jako i w czasach nowszych. Po­
dzielam całkićm życzenia, tyczące się gruntownego i wyższego 
wykształcenia kupców, które pan Gąsiorowski w przedmowie 
objawia. Miuęły, dzięki Bogu, czasy, kiedy się u nas brzy­
dzono łokciem i kwartą, kiedyśmy łokieć i kwartę ze 
wzgardą rzucali żydom, niepomnąc, że im dajemy narzędzia, 
któremi nas kiedyś z naszych posiadłości rycerskich wyganiać 
będą; teraz już nie jeden Habdank i Nałęcz stanął pod chorą­
gwią łokcia i kwarty, a jeśli gdzie, to w W. Księstwie dla mło­
dzieży polskićj, mająććj’przystęp do większćj części zawodów 
muren/chińskim zamknięty, jest kupiectwo i przemysł najpe­
wniejszą jeszcze plan che de salut. Ale pod tym względem 
pełno w nas krzywych wyobrażeń; przedewszystkićm najfał- 
szywszćm jest mniemanie, że kupcom nie potrzeba wyższego 
wykształcenia, że chłopiec z ąuinty, ąu&rty, lub tercji aż nadto 
ma wiadomości do klejenia tytek. To pewno, że dosyć, 
jeśli przez całe życie nic więcćj robić nie ma, jak kleić 
ty tki; wszakże kto w kupieetwie wyższyęb szczebli chce się 
dodrapać; kto przy tćm, jak każdy z nas powinien, pragnie 
bjć nie wvłącznie trojaczkowym kramarzem, ale obywatelem, 
któryby w sprawach miejskich i krajowych wyrównał światłem 
i doświadczeniem, a swoim był pomocą i podporą, ten poprze­
stać nie może na re gula d e tri i znajomości towarów, lecz 
starać się musi o zasób wyższych i ogólnych wiadomości, które 
mu zresztą i w jego specyalnym zawodzie wiele korzystniejsze 
pozwolą zająć stanowisko. Zawód kupiecki, dobrze zrozu­
miany i ze szlachetniejszego pojmowany stanowiska, trudniej­
szym i zasżczytniejszym jest od zawodów urzędniczych; w tych 
bowiem stosunki i obręb są dane, kupiec zaś, prócz fachowej 
nauki, stosunki swoje i sferę działania sam sobie własnym 
przemysłem stworzyć musi. Dla tego to, idąc za przykładem 
N# ców, którzy tak robią i dobrze na tćm wychodzą, niechaj 

' i u fifts właśnie utalentowaną młodzież i chlubnie kończącą
szkoły oddają do handlu, a sprawdzą się słowa pana Gąsio- 
rpwakiego, który słusznie mówi, że „im więcćj będziemy mieli 
kupców i przemysłowców, którzy wykształceni w całćm zna­
czeniu tego wyrazu, przejęci zadaniem swojćm, pracować będą 
dla ogółu i dla siebie, tćm szanowniejszym będzie stan, do

’ którego należą; gdyż oni go podniosą w znaczeniu i będą po­
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zwoloną nie byłą.. Pamiętamy dobrze wypadek, jak przed 
cztęrema laty policmajster Wasilje w kazał w Wilnie sto ki­
jów odliczyć woźnicy hr. Tyszkiewicza, złapawszy go powożą­
cego krakowską uprzężą. Dodajmy dla charakterystyki, że 
woźnica ów był szlachcicem, więc wolnym od kary cielesnćj, 
a br. Tyszkiewicz, o którym wspomnieliśmy, był adjutantem 
przy janerał-gubernatorze Nazimowie. Kara .wymierzona 
wtenczas przez W&siljówa tak była w porządku rzeczy, iż 
skończyło się na wymówce, że za gorąco postąpił. Dla tego 
zdaje nam się, że fakt co do pojazdu z uprzężą polską nie za­
szedł z Kaufmannem, a powtórzenie pogłoski przez Mos­
kowskija Wićdomosti, które do{brze wiedzą jak rzeczy 
stoją, jest tylko dowodem robienia dla Kaufmanna popularno­
ści, jaką Murawjew posiadał. Kaufmann chyżo wzbija się 
w górę, poźyskał administrkeyą rosyjską na Litwify pozyskał 
Mdrawjewców w głębi Rosyi, ma Mdutynów w Petersburgu 
i dwór carski w ręce klaskać musi, że pozbywszy się niedogo­
dnego cokolwiek bojara moskiewskiego, pozyskał w niemieckim 
karyerowiczu yderne, pewne i niezachwiane a giętkie i przyda­
tne narzędzie Tępienia narodowości, będącćj główną przeszkodą 
urzeczywistnienia błogich marzeń zawładania Azyą i przewa­
żnego wpływu na Europę.

NPan raczył pozwolić radzcy rejencyjnemu Hassowi, przewo­
dniczącemu w dyrekcyi warszawsko wiedeńskiej i warsżawsko-bydgo- 
skiej kolei żelaznych, przywdziać nadany mu przez cesarza rosyj­
skiego order św. Anny drugiej klasy.

Berlin, 17 listopada. Redaktora ¡Holdheima skazały 
tutejsze sądy żajeden z artykułów zamieszczonych w Volks 
Zeitung na 3 tygodnie więzienia. Obżałowany zaniósł 
skargę o unieważnienie,, lecz trybunał potwierdził zapadły 
wyrok.

Tutejszego posła duńskiego p. Quaade powołują podobno 
do Kopenhagi, aby w miejsce hr. Frijs objął tekę spraw zagra­
nicznych. Inni twierdzą, że hr. Moltke, obecnie poseł duński 
w Paryżu, zastąpi hr. Frijsa.

□ Z Pius Zachodnich, 16 listopadą. Przesyłam wam 
następujące: „Sprawozdanie z posiedzenia Towa­
rzystwa Rolniczego w Piasecznie, odbytego dnia 
15 listopada 1865 r?‘

„Członkowie licznie się zebrali. Ob. Kraziewicz zagaił 
posiedzenie zwracając na to uwagę, że przedewszystkićm nowy 
zarząd obrać trzeba, gdyż czynności dotychczasowego zarządu, 
na trzy lata obranego, już się skończyły. Obywatele Dunaje­
wski i Stefański postawili wniosek, aby dotychczasowy zarząd

T
ciągali za sobą innych do naśladowania i postępowania na tćjże 
drodze.“ — Od handlu do kolonii skok nie wielki, Pafnpsiu; 
masz oto. tutaj napisanąp^zez pana Kazimierza Kazimie­
rze, yfięza, wydaną w Lipsku przed dwoma miesiącami bro­
szurę pod tytułem: Czy kolonie polskie zakładaóipo- 
trzebaigodzi się, oraz gdzie zakładać można, 
a gdzie ich pod żądnym warunkiem zakładać n,ie 
należy "i Autor sumiepnie i gruntownie, ze szczerą chęcią 
przysłużenia się sprawie, przedmiot swój rozstrząsając, wycho­
dzi z następującego założenia: „Otóż Polaków,“ powiada, 
„jest obecnie za granicą z kilkanaście, z kilkadziesiąt tysięcy. 
Czy oni wszjscy, czy ich większa część będzie mogła wnet, 
aibo kiedykolwiek do kraju wrócić, — zawsze byłoby niewąt­
pliwie lepićj, żeby wszyscy albo , większa iefi część była jak 
najbliżćj kraju, ile. możności razem, żeby mieli ciągłe zajęcie 
i zarobek, dostateczne na ich utrzymanie dochody, swe własne 
świątynie i szkoły, ochrSny, lazarety i wszelkiego rodzaju.po- 
żyteczne zakłady i instytucye, niż żeby się rozproszyli po 
wszystkich częściach świata, żebrali u obcych kawałka Chleba, 
marnieli, z nędzy i głodu, służyli pomimo swćj woli obećj spbie 
sprawie, przelewali krew za nią, wynaradawiali się i w drugićj 
generacyi stawali się już całkićm obcymi krajowi.“ Ztąd wy­
wodząc, że byłoby najlepićj, gdyby emigracya polska założyła 
gdziekolwiek wspólną osadę, w którćjby polskość swoją przez 
długie czasy Rachować i skąd w każdćj chwili wrócićby mogła, 
zastanawia się dalćj nad wyborem najstosowniejszego miejsca 
osiedlenia, a oceniwszy pod tym względem Algerią, południowe 
okolice Stanów Zjednoczonych, Meksyk, międzymorze Panama 
i północne części Stanów Zjednoczonych, oświadcza się za za­
łożeniem na wielki rozmiar osad polskich w Tujrcyi, miaaowiT 
cie nad Propontydą, gdzie już za staraniem ks. Czartoryskiego 
dawuićj, z rozmaitych powodów niefortunną, zrohiono próbę, 
O powstaniu tćj kolonii, Adampolem nazwanćj i przyczy­
nach, dla których zamiar spełznąć musiał na niczćną, daje 
nam autor ciekawe szczegóły, a rozttząanąwszy obszernie 
wszelkie korzyści, któreby wyniknęły dla sprawy polskićj 
z osad w Turcyi rozsądnie i praktycznie urządzonych, kończy 
wypowiedzeniem życzenia, „żeby się zawiązał komitet z ludzi 
światłych i praktycznych, którzyby, obmyśliwszy stosowne 
miejsce,, wprost i przez odpowiednich pośredników wyrobili 
tak u Porty, jak u rządów zachodnich potrzebne poparcie, po­
moc, prawa i przywileje.“ Myśl ta, która zresztą już kilka­
krotnie była w pismach rozbieraną i która miałaby wiele za 
sobą, gdyby przeprowadzić się dała, pozostanie jednakże 
pium yptum, już to z materyalnych przyczyn, bo kolonii, 
bez pieniędzy zakładać nie można, a pieniędzy tych 
nie ma, — już to z moralnych, bo ilę znałem emigracyą,



i na dalsze trzy lata obrać. Zgromadzenie jednozgodnie ten 
wniosek przyjęło, z tą tylko na przedstawienie ob. Kraziewicz» 
zmianą, ii dla nadmiaru pracy dodano dotychczasowemu se­
kretarzowi ob. Czarneckiemu do pomocy ob. Chociszewskiego. 
Zarząd tedy naszego Towarzystwa na następne trzy lata stano­
wią obecni obywatele: Kraziewicz z Tymawy prezes, Tollik 
z Johannisdorfu wiceprezes, Czarnecki z Bielska sekretarz, 
Chociszewski z Gdańska drugi sekretarz, Bałacb z Piaseczna 
podskarbi.

Chociszewski, zabrawszy głos, podziękował za zaufanie, 
oraz oświadczył, że chętnie chce się przyczyniać swemi słabemi 
siłami do wzrostu Towarzystwa, nadmienił jednakże, iż tylko 
tak długo zaszczytny ten, choć i nader trudny obowiązek spra­
wować może, dopóki będzie przebywał w Prusach Zachodnich. 
Wyraził tćż ubolewanie, iż ostatnie sprawozdanie z d. 10 paź­
dziernika br., które z polecenia zarządu napisał, tak długo 
i z takiemi przerwami było w Nadwiślaninie umiesz­
czane.

Sekretarze w ten sposób podzielili swe czynności, iż ob. 
Czarnecki utrzymuje spis członków, zapisuje nowych, przyjmuje 
składki, które następnie wręcza podskarbiemu i zarządza bi­
blioteką, zaś Chociszewski ma pisywać sprawozdania i posyłać 
do pism czasowych.

Zabrał następnie głos przewodniczący Kraziewicz, a po­
dziękowawszy za zaufanie, jakióm go członkowie zaszczycili, 
zaczął wymownemi i dobitnemi słowy zachęcać członków do 
gorliwćj pracy w czynnościach Towarzystwa. „Jeżeli mamy 
być pierwszymi“, były słowa szanownego mówcy, „jak nam to 
powszechnie przyznają, to tćż starajmy się wszelkiemi siłami, 
aby sobie na to zasłużyć. A tu jeszcze tak wiele do uczynie­
nia pozostaje.“ Potćm zwrócił uwagę na kilka ważnych przed­
miotów, a mianowicie iż p. Arnold, kupiec w Gdańsku a nasz 
rodak, chętnie się podjął załatwiać wszelkie sprawy handlowe 
dla członków, jak c. p. sprzedawać zboże po najwyższych ce­
nach, zakupywać i przesyłać machiny i w ogóle czego Towa­
rzystwo potrzebuje. P. Arnold przesyła także co tydzień To­
warzystwu litografowane polskie cenniki zboża w kilkunastu 
egzemplarzach. Polecił tedy przewodniczący p. Arnolda, mia­
nowicie co do sprzedaży za jego pośrednictwem zboża. Potćm 
gorąco i serdecznie zachęcał do zajęcia się dolą robotników 
i w ogóle służących, aby ich zachęcać do składania zarobio­
nych pieniędzy w kaBach oszczędności, aby czuwać nad ich mo­
ralnością i w ogóle uważać ich za ludzi, za bliźnich, a nie za 
machiny do pracy. Trudna to wprawdzie praca, ale przy gor­
liwości da się wiele uczynić, najgorzćj tylko zacząć. Mówił 
tćż przewodniczący o wymiarach czyli deputatach, że rodzice 
często w samćj sile wieku wypuszczają niedoświadczonym sy­
nom gospodarstwa, zastrzegając sobie wymiar, co bywa najczę­
ściej źródłem gorszących kłótni, a następnie upadku gospo­
darstw. Jako środek zapobieżenia złemu podał przewodni­
czący, aby rodzice jak najdłużćj sami gospodarowali, a wy­
puszczając role, aby sobie zabezpieczyli jaką ilość na gruncie, 
tak iż w razie niedbalstwa synów lub zięciów mogliby na nowo 
gospodarstwa objąć. W końcu postawił prezes wniosek, aby 
członkowie każdćj wsi osobne tworzyli kółka, któreby się co 
tydzień zbierały celem narady w sprawach rolniczych. Na ta­
kich kółkach możnaby najlepićj wzajem się wspierać radą co 
do zaprowadzania płodozmianów, zasiewów, inwentarza, godze­
nia w dobry sposób sporów, aby takowych nie wytaczać przed

(a musiałaby się mocno zmienić od tego czasu) dwudzie­
stu emigrantów ze sobą wspóln e mieszkać by nie mogło 
ani tygodnia, bez wypalenia ze siedmiu manifestów i sie­
dmiu protestacyi jedni przeciw drugim. Na dowód tego, że 
prawdę mówię, przeczytaj sobie, Pafnusiu, wydaną w Lipsku 
broszurę pod tytułem: Emigrauya pols ka od r. 1831 do 
1863, krótki rys historyczny. Jest to właściwie prze­
druk „z licznemi dodatkami i niektóremi sprostowaniami“ kil­
kunastu artykułów umieszczonych już dawnićj w Wy trwa­
ło śc i, dzienniku młodćj emigracyi. Pojawia on się właśnie 
w chwili, jak twierdzi przedmowo, „kiedy prócz garstki upa­
dłych na duchu, reszta młodćj emigracyi szuka najskuteczniej­
szych środków służenia sprawie jczystćj“ i pod pozorem hi- 
storyi podaje młodćj emigracyi ów „najskuteczniejszy 
środek,“ to jest, krótko mówiąc odnowienie, może mutatis 
mutandis, dawniejszego Towarzystwa demokraty­
cznego z centralizacy ą na czele. Historya emigracyi 
mszćj, obejmująca wszystkie kierunki jśj działalności i ob­
jawy życia, byłaby dziełem dla gruntownego poznania dziejów 
ojczystych nader ważuóin i dla teraźniejszego pokolenia nader 
nauczającym, wszakże, gdyby była pisaną z rzeczywistćm za­
miłowaniem prawdy i bezstronnej sprawiedliwości; ale namię­
tności i draźliwości' jeszcze nie dość ukojone, aby teraz już 
tego rodzaju dzieło przyjść mogło do skutku. Niniejsze pi­
semko pobieżne i niedokładne, wypłynąwszy widocznie z mło­
dzieńczego pióra, jest tylko panegirykiem Towarzystwa 
demokratycznego, sklejonym po większćj części z jego 
odezw i artykułów Demokraty. Wścisłóm pokrewieństwie 
z rzeczoną broszurą jest inna pod tytułem: Być albo nie 
by ć w Bendlikonie wydana, a napisana z niezaprzeczonym ta­
lentem i przesiąkła gorącćm przywiązaniem do ojczyzny. 
Autor jćj, pan Julian Bólesta widzi w Europie „walkę ci­
chą i utajoną, jaką dwa pryncypia, wolności i despotyzmu sta­
czają zażarcie ze sobą. Walka ta podkopuje rządy despoty­
czne, nurtuje przesądy średniowieczne i przyspiesza chwilę 
strasznego kataklizmu, w którćj cicha walka przemieni się 
w pożar powszechny,“ Btara się zatćm wykazać w swojćm pi­
śmie, że przedewszystkićm powinniśmy być na tę chwilę przy­
sposobieni i że to przysposobienie powinno przyjąć kształt po- 
wszecbnćj narodowćj i silnćj organizacyi. Jaką ma być 
w szczegółach ta organizacya i jakiemi działać środkami, to 
zamyśla autor w drugićj części w krótce bliżćj wyjaśnić. 
Jakkolwiek rozważnie i gruntownie pan Bolesta zastanawia 
się nad swoim przedmiotem, a naszćm położeniem, zapomina 
jednak o jednćj rzeczy, — te plan jego próbowano już urze­
czywistnić w czterdziestym szóstym roku, i że ponowie­
nie go, wśród wisie niepemyślniejszych obecnie okoliczności,

sądy i w ogóle nad wszystkićm, co się rolnictwa i spr„w społe­
cznych tyczy. Dobitnie szanowny mówca wystawił wielkie ko­
rzyści z takich kółek, któreby bardzo dzielnie do w rostu rol­
nictwa, do utwierdzenia węzłów towarzyskich i narodowych 
przyczynić się mogły, azatóm wyraził ob. Kraziewicz nadzieję, 
iż wszyscy członkowie wszystkiemi siłami o zaprowadzenie ta­
kich kółek starać się będą. Zgromadzenie jednozgoduie ten 
wniosek przyjęło.

Ob. Stefański, popierając myśl naszego prezesa, dodał, iż 
złotemi głoskami wszystkie te piękne słowa mówcy wypisaćby 
trzeba, tak są ważne, wezwał zatćm członków do gorliwego 
współudziału. Ob. Tollik także uznał wielką użyteczność po­
dobnych kółek, już z tego względu, że jeżeli takie małe zgro­
madzenia ceraz to u innego zbierać się będą, to mimowoli 
członek przyjmujący starać się będzie o większą czystość 
i porządek w stajni, oborze, podwórzu i w domu mie­
szkalnym.

Poczćm zwróciwszy przewodniczący uwagę, iż rozprawy 
z takich kó ek mają się podawać następnie na ogólnych zebra­
niach miesięcznych, przystąpił zaraz do praktycznego tćj myśli 
przeprowadzenia, a poprzednio prosił, aby każdy podał mu rękę 
na znak, iż usilnie w tym celu pracować będzie. Kółka te mają 
się co czwartek zbierać. Na. pierwszy raz odbędą się w nastę­
pujących wsiach i u następujących gospodarzy: Tymawa — 
Benerowski. Piaseczno — Sentek. Gogolewo — Rabę. Ja- 
źwiska — Dunajski. Aplinki i Munsterwalde — Bąk. Jo- 
hannisdorf — Tollik. Barłożuo i Mirotki — Jabłonka. Ra- 
kowiec — Paluchowski. Jeleń — Krekel. Gąsiorki — Drze­
wicki. Falknowy — Grenca. Gniew — Kaczanowski (kółko 
rzemieślnicze). Tak więc piękna ta myśl wejdzie wkrótce 
w wykonanie, a daj Boże, aby obfite rodziła owoce.

Ob. Chociszewski mówił następnie pokrótce o korzyściach 
z sprzedaży wprost zboża do Gdańska i polecił w tym celu p. 
Arnolda, a potćm prezes przedstawił Towarzystwu obywatela i 
Wieczorka z Mroczy, delegowanego od Dyrekcyi Towarzystwa ! 
Rolniczego połączonych powiatów północnych Wielkiego i 
Księstwa Poznańskiego. Pan Wieczorek przybył umyśl- I 
nie, aby bliżćj poznać urządzenia naszego towarzystwa, ; 
iżby podobne i w Księstwie zakładać. Ob. Kraziewicz, dzię- j 
kując za te zaszczytne odwiedziny, zawezwał członków do ; 
powstania z miejsc celem uczczenia delegata i Towarzystw 
Rolniczych w Wielkopołsce, a potćm wszyscy członkowie 
ochoczo zawtórowali: „Niech żyją nasi kochani bracia Wielko­
polanie!“ Obywatel Wieczorek dziękując rozczulony za te do­
wody spó'czucia, oświadczył, iż więcćj znalazł w Piasecznie, i 
aniżeli się spodziewał. „Ze wstydem wyznać trzeba,“ były jego ' 
słowa, „iż u nas w Wielkopołsce nie ma podobnych Towa- i 
rzystw, a mianowicie jeszcze w nich lud nie bierze udziału. Na 
naszych zebraniach mało bywa członków, jak oto niedawno j 
w Śremie aa posiedzenie tylko pięciu przybyło członków, abra- ; 
knie owćj serdeczności, owego ducha braterstwa, który tak się 1 
widocznie w waszćtn zgromadzeniu objawia. O, wytrwajcie 
tylko bracia w raz obranym kierunku, świećcie i nadal dobrym 
przykładem, a ziarno przez was zasiane bujne po ea ćj polskićj 
ziemi wydawać będzie plony, a Bóg nam nie odmówi świętego 
błogosławieństwa.“ ;

Obywatel Chociszewski objaśnił pokrótce stosunki Towa- j 
rzystw wielkopolskich, iż tam wyższe tylko klasy przeważnie I 
udział w stowarzyszeniach biorą, ,;że teraz głównie o lud wiej- <
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doprowadziłoby prędzćj jeszcze do tegoż samego, co w ówczas, 
a nawet znacznie opłakańszego wypadku. Rozumowanie au- : 
tora zawiera wiele słusznych i pożytecznych uwag; w istocie i 
chodzi teraz przede wszystkićm o to, żeby nie zniknąć, żeby 
b y ć i ż y ć, rozumie się j a k o P o 1 a c y, w brew wszelkim wy- 
sileniom, które ze wsząd dzikość, gwałt i podstęp czynią, żeby 
ród nasz wygubić, a tego zadania konserwacyi narodowćj nie 
rozwiąże żadna organizacya mnićj więcćj karbonarska, 
któraby w pierwszych zaraz miesiącach była w ręku wszy­
stkich trzech policyi, lecz reforma i naprawa we­
wnętrzna, odrodzenie się moralne i patryoty- 
czne. — Jeszcze tu, Pafnusiu, leżą przedemną dwa pisemka 
o których ci przynajmnićj wspomnieć muszę. Konstytu­
cyjną ustawę z dnia 3 maja 1791 roku oddiukowano 
u Kasprowicza w Lipsku, dodawszy do nićj dwie dawniejsze 
broszury: „Uwagi ogólne nad stanem rólniczym 
i miejskim, z powodu przyszłćj rządu narodowego 
formy (Warszawa 1789) i Głos poddaństwa do stanów 
skonfederowanych (Warszawa 1788); do tego zaś dołą­
czono jeszcze: O dniu trzecim inaja przez J. N. Janow­
skiego (Poitiers 1841) i Wiktora Heltmana: Konstytucya 
trzeciego maja (Poitiers 1837). Z broszur równocze­
snych przekonywamy się, że byli obywatele, którzy jaśnićj od 
prawodawców widzieli i znali położenie kraju i krzyczące jego 
potrzeby; dwa drugie zaś pisemka są ze stanowiska radykal­
nie demokratycznego przeprowadzonćm ocenieniem tćj ustawy 
konstytucyjnej, do której zbyt lirycznych admiratorów, jak ci 
wiadomo, ja się tćż nie liczę; albowiem, porównywając ją 
zwłaszcza z owym świetnym czynem szlachty franeuskićj 
w nocy z cz wartego sierpnia 1789, zataić sobie nie mogę, 
że szlachta polska arcyskromne z swćj strony zrobiła wówczas 
poświęcenie dla ludu, za którą to niebaczną wstrzemięźliwość 
strasznieśmy pokutowali i pokutujem jeszcze. Co tizeci maj 
powinien był zrobić na korzyść Polski, to teraz Bergi i Mu- 
rawjewy zrobiły szalbierstwem na korzyść Moskwy. Ze 
to niestety u nas niejednokrotnie szło kulawo z patryotyzmem 
i zapałem poświęcenia, kiedy owe uczucia, wymagające bezwa­
runkowego oddania się, jeźli skutecznemi być mają, stawały 
w przeciwieństwie z prywatą, kastowością i materyalnemi 
względami, stara się w szczegółowym przykładzie oka ać także 
pan Roman Zmorski, podając obraz Stanu polity­
cznego Księstwa Warszawskiego w roku 1812 
(Lwów 1865). Mamy z niego wyrozumieć, że gdyby pospolite 
ruszenie, którego się Napoleon wtenczas domagał, było w isto­
cie przyszło do Ekutku i gdyby koufederacya jeneralna była 
szczerze wykonała zadanie swoje rewolucyjne, zamiast dążyć 
przedewszystkićm do porozumienia się z Aleksandrem i odda-

ski, ten rdzeń narodu i nadzieję szczęśliwszćj przyszły te 
dzi, przeto bracia nasi w Wielkopołsce, pragnąc i lujUyM 
do Towarzystw wciągnąć, zwracają swe oezy aa piLlcó 
i wysyłają tu delegowanych, aby poznali nasze TowarjUo ' 
„Miło miprzytćm,“ były słowa mówiącego, „przypomnij! nie 
wnym członkem, iż słowa moje, które przed rokiem’ z Xiu : 
ziennćj Towarzystwu przesłałem, spełniać się zacxynajlstwc 
pisałem wam wtedy, że jeżeli wytrwacie w uczciwćj JS do 
z bliska i z daleka rodacy przybywać będą, aby się aauŁ ce 
kładania podobnych towarzystw.“ ¡Lmj

Ob. Tollik, którego piękna mowa, już podszas urWlni 
ści dnia 10 października powszechne zadowolnienie ¡ich 2 
w przydłuższćj mowie rozwinął kilka pięknych i bard Ob. ' 
żnych myśli. Zaczął od tego, iż oddawszy hołd zastał osi 
szego kochanego prezesa, wezwał członków, aby stawk u 
postępować za głosem naszego kierownika, aby ziarnLe 
on sieje, nie na skalistą opokę, ale na urodzajną rol/ob.1 
Zachęcał szanowny mówca do zaprowadzania płodowi ¡stt) 
bez tego nie mogą się polepszyć gospodarstwa, do korą. w’€ 
z Spółki pożyczkowćj, iżby się raz przecież wyswobodŁw
TliPSŁll aFi llAllwiafW i okw TO rlnmn l/rrjnłn/ r'.niesumiennych lichwiarzy, i aby w domu krzątać się d.to u 
o wzrost towarzystw. Wystawiwszy jasno, zwięźle i Lycis 
korzyści Spółki, mianowicie zachęciwszy do wsp®,0 w 
w tejże, tak następnie mnićj więcćj przemówił: „AlŁwi 
mam jedno do powiedzenia, bracia kochani. Oto I,rZys 
część nas tu obecnych posiada kawał ziemi, odzi«Łch 
po ojcach. Niechże go każdy uprawia, a przedewsl naj 
niechże go nikomu obcemu nie sprzedaje. Już się doŁ 2 
dzy nami obczyzny napleniła, czasby zaiste było się Ido 
tać. Widzimy, jak dziś trudno naszym synom i tóriflini 
stać się w gospodarstwa, bo coraz mnićj posiedzieieLdni 
ków katolików. Niechże tedy nikt za żadne a żadne pŁie 
obcemu ojcowizny nie sprzedaje, bo popełni grzech cii wes: 
który Panu Bogu i Ojczyźnie nie odpowie. Za żadneL To 
pieniądze świętćj ojców puścizny z rąk nie wypuszezajfpod 
ziemia coraz droższa. Uprawiajmy ją tylko pilnie, a 
sławi nam Bóg.

„Teraz jeszcze na jedno chcę zwrócić uwagę, t 
się starać o naukę. Niech się każdy sam naucza, 
tćż przedewszystkićm każdy ojciec, każda matka bf 
pilnie dzieci do szkoły posyłać. Czytać, pisać i racht 
winien każdy a każdy umieć. Odzywam się tedy i prei 
nie rodziców, nietylko tu obecnych, ale i nieobecnych i 
kich innych rodaków, aby się starali o udzielenie 
nauki, bo to skarb najdroższy. A was nauczyciele i 
cni kapłani, błagam, dopomagajcie rodzicom w tćj prafeb K 
wydała plon stokrotny.“ U5,

Dość długo podobnie poczciwy Tollik przemawia Lic 
miło było posłuchać tego zacnego wieśniaka, który iwze 
kierz, rąbał słowa prawdy. Oby wnikły w serca naszfljktóri

Obywatele Kraziewicz i Stefański, uznawszy pić 
żność słów Tollikowych, poparli je i gorąco polecili.

Poczćm przewodniczący wziął pod uwagę sprawę 
nia Towarzystwa ogniowego. Wiadomo bowiem, że I 
uroczystości dnia 10 października rb. ob. Jabłonkami, 
myśl, ażaliby nie można założyć Towarzystwa og^ił * 
Otóż nasz prezes rozwijał tę myśl, wykazując statysta^ 
aktami, jak wielkie istniejące towarzystwa ogniowej na 
ski, bo ośm podobnych towarzystw w Prusiech ma
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nia się pod opiekę Moskwy, byłyby tak losy Napolecuta 5 
i losy Polski inny wzięły kierunek. — Niewdając się wL, 
gółowe roztrząsanie tego, czy i o ile pan Zmorski ma slimów 
po sobie, goyż nie jestem ani specyalistą historycznym, fanu 
chowym recenzentem, lecz chodzi mi tylko o zwróceniem 
twojćj na wychodzące obecnie pisma i pisemka ; końcfcw8 
tćm, Pafnusiu, dzisiejszy mój przegląd pobieżny, nie mitpie! 
wstrzymać od brunatnych medytacyi nad położeniem ntejski 
autorów, księgarzy i książek. Co za szczęście, że nie ta 
do tego zastępu, od którego się bogowie gniewni tyłenjpom: 
ciii, pociągając za sobą całą publiczność! Autorowiejczyć 
a księgarze wydają, prawdopodobnie li tylko dla sławką 
tomności, żeby snąć przyszłym bibliografom przyspor%ygz 
boty, bo dla współczesnych możnaby śmiało, przynaUk 
u nas, skaufmanizować wszystkie księgarnie, anibyŁt 
kowali co się stało, tak dalece już zapomnieli, gdzie są Ł np 
są. Zasiądźno, Pafnusiu, raz dla zabawy w naszym P«|ało, 
za stołem księgarskim, a ręczę ci, że przez cały tydzień,bj g 
studencików przychodzących po gramatyki i wypisy, lubŁblic 
nek wymijających les Mousquetaires na lesfedi 
péchés, nie ujrzysz żywćj duszy, którąby tam losy zapliałe 
nie już żeby kupić, ale żeby się chociaż rozpatrzyć w tći8za| 
nowego codziennie przybywa z Warszawy, Krakowa, biśle 
lub z emigracyi. Książki i broszury leżą sobie spokojniej 
rzawy na nich z każdym dniem nowa warstwa przybywa 8pj 
jąki mają swoje g a u d i u m ; bo im nikt roboty i fanWiet 
psuje. A przecież jeźli co z rzeczy ludzkich (ja^jąć 
Salezy Dmóchowski) utrzymuje, żywi 1 rozbudza ducha^y 
dowego i solidarność narodową, to zapewne literatura< 
dowa ; jeźli kiedy, to teraz właśnie m y, którzy tutaj nabity 
powinniśmy ją wspierać, nie idylicznćm wzdychaniem, «1 
dobrych chęci i deklamacyą przy sposobności, lecz uczyWin, 
i po prostu pieniędzmi, kupując książki i pisma, top, 
współziomkowie nasi piszą i wydają- Znają się lepiéj.%] 
na rzeczy Murawjewy, Kaufmanowie i Bergi; to co ob’ Iow 
powinno być dla nas skazówką jak i co my robić powinajieg 
palą książki nasze, wypędzają pisarzy na Sybir, księgapilWa 
nują po więzieniach ; — my starajmy się, aby się książki 
mnożyły, a pisarze pisać i księgarze wydawe£ ~vgii. % 
mnićj dla oberżystów zacr^.cznycD, mnićj dk modniarekŁ 
cćj dla literatury ojczystćj, a wypełnimy jeden z główayw 
szych obowiązków. Wszyscyśmy się teraz na konserwy 
rzucili, ale niechże się ten konserwatyzm nie kończy na W c 
„nic nie robić, nic nie wiedzieć“, niech to będzie ¡ek 
ser waty zm prawdziwy, zachowywanie i pielęgnow 
wszystkiego, co narodowe i swoje. kita

Do takiego konserwatyzmu rzetelnego i zacnego prJ om
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talarów rocznego dochodu. Przytćm najczęściej te 
ygzenia obchodzą się nierzetelnie, i nieraz krzywdzą 

elców. Ob. Kraziewicz oświadczył, ii jakkolwiek po- 
i,fO uważał myśl założenia Towarzystwa ogniowego dla 
niewykonalną, tak po dokładniejszym jednakże zasta­

wu sig przyszedł do tego przekonania, iż podobne To- 
¡two na Prusy Zachodnie i W. Ks. Poznańskie mogłoby 

śj prisf do skutku i powinno, bo jest gwałtowna potrzeba, 
naucfcii celu należy się porozumieć z inaemi Towarzystwami 

®emi w Prusach Zachodnich i w W. Ks. Poznańskićm, 
s uroEólnemi siłami o założenie Towarzystwa ogniowego wza-
oie Jlfch zabezpieczeń się starać.

barijOb. Stefański postawił wniosek, aby wybrać jednę lub 
sługuj osób, któraby po dokładnćm rozważeniu podała środki 

starek uczynić należy, aby jak najprędzćj podobne stowa- 
arnoJenie przyszło do skutku.

! roli Ob. Chociszewski zwraca uwagę, iż w Krakowie od lat 
ozmiju istnieje Towarzystwo wzajemnych zabezpieczeń od ognia, 
kora, w>ęc w razie, gdyby nam nie dozwolono założenia To- 

bodfetwa ogniowego, przyłączyć się do krakowskiego, sko­
piło uzyskało pozwolenie na Prusy. Zarazem kładzie na 
le i (,jycisk, że towarzystwa ogniowe i zabezpieczeń od życia 

io wiele pieniędzy z kraju uprowadzają, a zatćm jeden 
d więcćj, aby wszelkiemi siłami dążyć do założenia u nas 
urzystwa ogniowego. Po dość długich w tćj mierze róż­
ach postanowiono 1) aby ob. Stefański wypracował plan, 

ewsijiy najlepićj i najprędzćj podobna Towarzystwo można za-
5 doi £ 2) aby równocześnie wezwać nasze Towarzystwa rol- 
sięi,e do współudziału.
ńórl Niniejszćm tedy uprasza się Towarzystwa rolnicze Prus 

dciejiodnich i W. Ks. Poznańskiego, aby zechciały zająć się ob­
ie pi leniem środków do przeprowadzenia tćj myśli, i aby w tym 
b ci weszły z nami w bliższą styczność. Sądzić wypada, że 
idee :e Towarzystwa nie zaśpią tćj ważnćj i żywotnćj sprawy. 
ezaji Pod koniec odczytał Chociszewski mowę o zacności stanu 
a Pitego, którą właściwie chciał mieć podczas uroczystości

,0 października br. Po ukończeniu przemówił słów kilka 
s ikladzie naukowym dla płci żeńskićj w Kościerzynie, pró­

ba!, aby tam rodzice oddawali swe córki, oraz wezwał do 
bat ¿ki na klasztór kościerzyński. Członkowie złożyli w tym
eh« [ 9 talarów 13 sgr. 3 fen.
prą Do Towarzystwa przystąpili d. 10 października: Józef 
=b i Kiszewski z Gdańska, Szymon Komorowski z Barłożna,
3 (i i Kuczyński z Johannisdorfu, Marcin Maciejewski z Wło­
si hicy. Dnia 15 listopada: Michał Kujawski z Piaseczna, 
priób Kamrowski z Gęsiork, Jan Damm z Gęsiork, Jan Klein

akówca, Piłat z Aplinków, Grajewski z Gniewu, 
awii Liczba członków wynosi obecnie blisko 160. Przyszłe 
¡7* 1 edzenie odbędzie się d. 13 grudnia w środę o 3 po południu 
aszektóre zaprasza Zarząd Towarzystwa rolniczego 
Piasecznie.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 listopada. Korespondent tutejszy do 

1 Kesl. Z tg. donosi, że rząd rosyjski tak daleko Sięgające po 
g »ił warunki księdzu administratorowi Zwolińskiemu, 
st3prałat ten, pomimo wszelkićj dotąd uległości dla Rosyi, nie 
Die na nie przystać i jeszcze w skutek tego zarządu archidye-
'pi nie objął. — Tenże korespondent twierdzi, że z Peters­

aontiją się znakomicie redaktorowie nowego czasopisma tutej- 
¡8 «igo, które pod tytułem Oświaty ma się przedewszystkićm 
i sumować sprawą wychowania młodzieży i etanowi nauczyciel­
ki, temu w krainach polskich posłużyć za środek do wymiany 
eniejad i wyobrażeń, tyczących się nauczania i szkólnictwa. 
oRtwszy zaraz numer, który ci przysyłam, nastręczy ci bez- 
e Wpienia jak najpoehlebniejsze zdanie o naszych nauczycielach 
m. 4jikich, bo przekonasz się z artykułów, po większćj części 
niejzsz nich pisanych, że i zawód swój gruntownie znają i nie 
¡'Mpomnieli o języku ojczystym, którym czysto i biegle piszą. 
>wi®jczyć należy wszelkiego powodzenia pismu, które zajmuje się 
l8’hwą tak ważną, jak jest kształcenie moralne i umysłowe 
P°4yszlych pokoleń i usiłuje rozbudzić chęć do Szlachetnego 
-y^iukowego zajęcia w kolach skazanych na ciężkie materyalne 
ibfjopoty. Spodziewać się można, zwłaszcza iż cena Oś wiaty 
s% ł niska, jakićj stosunkowo żadne jeszcze pismo u nas nie 
Mło, że nie będzie w W. księstwie nietylko nauczyciela, któ- 

'iell,|by go nie miał, ale nawet i rodziny, oględniejszćj na dobro 
lub|bliczne, któraby się usuwała od wspierania tak pożytecznego 
eB «fdsięwzięcia, mogącego tylko, żywym i czynnym współu- 
zaPłiałena publiczności utrzymać się i należycie rozwinąć.
” tB’izakże, aby zjednać sobie łatwićj przystęp po za obrębem 
b. *tólc zawodowym, postara się redakeya Oświaty zapewne 
°jDl^iększąrozmaitość treści, kładąc wprawdzie główny przycisk 
ywi* sprawy pedagogiczne, ale niezaniedbując także stósownych 
Htaterystycznych, historycznych artykułów i innych, mogących 
« niepedagogów, a dla pedagogów być pożądaną rozrywką. 
icll3«y tćm niechaj mi wolno będzie jeszcze jeden zrobić doda- 

Nie jestem wprawdzie bynajmnićj gramatykiem ostro­
jak raczył zawyrokować „pan Onufry nauczy- 

.i?1 owych panienek“, dla tego może tu mówię i n v i t a 
lM3inerva, ale się z ortografią redaktorów Oświaty zgodzić 

potrafię. Jest ona zastósowaniem niektórych zasad wyrze- 
■eJ.Wch w nowéj głosowni polskiéj J. X. proboszcza Mali- 
’“'pskiego. Oddaję przynależną cześć zasłudze X, Malinow- 
?lDWo i mam wszelki szacunek dla jego olbrzymićj pracowitości 
8rzWa»nćj wytrwałości, które nawet nieszczęściem wzrok mu na 

puk wystawiły, ale sądzę, że zaprowadzać jego nowości or­
ograficzne już teraz, w piśmie przeznaczonćm głównie dla 

nauczycieli elementarnych, do naukowo gramatycznych badan 
przywykłych i po seminaryach inaczćj uczonych, to trochę 

erflłwcteśńie, zwłsszeza iż co do samychże zasad w znacznćj czę- 
Ba?coram judice lis est. Że nasza ortografia ma mnogie 
d^jekonsekweneye, tak pod względem etymologii, jako ! praw 
offfiosowni, to nie tajemnica, wszyscy się na to zgadzamy ; ale 

Jtanie, czy nie lepićj rzecz zostawić in statu que i nie re- 
Prl ‘fioować hurtownie, żeby nie otworzyć wrót eksperymentom

;uraik.

niepowołanych nowatorów i nie wywołać srogiego zamieszania. 
Niema bezrczumniejszćj ortografii, pod względem wymowy, 
jak francuzka; wszakże od trzech przeszło wieków nie tykają 
jćj, aby nie sprowadzić chaosu. Pamiętam, że w pierwszym 
czasie po rewolucyi lipcowćj, zwrócił się prąd rewolucyjny ¡ 
także na pole ortograficzne i wyszło mnóstwo t&k nazwanych 
manuels podających projekta do nowéj, logieznéj i racyonal- •’ 
nćj pisowni. Z początku zrobiło to wrażenie i wzbudziło 
udział, ale prędko się pomiarkowano, widząc, że nietylko 
w medycynie, ale i w gramatyce zbyt heroiczne środki mogą 
zabić chorego.

Est-ilbćte, ten Wojtuś, est-ilbête, pomyśli so­
bie panna Żencia; czy on sądzi, żerny to będziem czytały? 
Quelle idée de nous parler livres et calicots, 
z akompaniamentem morałów; mógł sobie tćż dać pokój, bo 
go o to nie prosimy.— Ach prawda moje panie 1 przyznaję się 
do winy, ale człowiek czasem ma ses diables noirs; — 
trzeba wam przecież było całą tę awanturę trochę ocukrzyć. 
Aleczćm? —to bieda, bo u nas cukru mało (moralement 
parlant i nie ujmując panu Sobeskiemu, który go ma wiele), 
octu zaś podestatkiem. — Nie będę wam pisał o kojarzących 
się szczęśliwych stadłach z gorącćj miłości, faute d’expé­
rience, bo nigdy ślubu nie brałem, ani w kraju, ani, jak 
teraz dobry ton nakazuje, za granicą, a miłość moją, idąc za 
rozczulającym i powszechnym przykładem, chłodziłem zawsze 
roztropną arytmetyką, aby nazbyt nie rozgorzała i nie zapę­
dziła parostatku mćj fortuny na mielizny d’un mariage 
d’inclination, który to zresztą fenomen u nas rzadszy 
jeszcze niż weksel bez protestu. Nie będę wam tćż pisał 
o składkowych wieczorach, bo już ©d dawna nie tańczę, córe­
czek na świat nie wyprowadzam, a siostrzeniczki do Drezna 
mi uciekły pod pozorem słuchania prelekcji Kraszewskiego; 
wszakże sam ciekawy jestem, czy na owych wieczorkach re­
flektowano trochę na moje rady życzliwe i czy niezapomniano 
o tych, co się bawić nie mogą i ledwo żyć zdołają. Otóż 
à propos zabawy, spotkałem się znowu z moją dame vi­
sitante X. Y. Z., która miała twerz rozpromienioną. — Dla 
czegóż to pani w t-k różanym humorze? „Wystaw sobie pan 
que l’affaire marche, będziemy mieli i koncert i teatr, 
wszystko tego roku idzie jak / płatka, a jeżeli gorliwe chęci 
nie wystygną, to zbierzemy tyle, że nietylko zupy rumfordz- 
kie przez całą zimę będziemy mogły rozdawać, ale i bifsztyki 
z kartofelkami.“ — Życzę szczęścia a mianowicie takiego na- 
tłoku ludzkości jak na Pattikonccrtach, bo doprawdy byłoby 
nader charaktery stycznćm, gdyby ławki miały być próżne, 
kiedy chodzi o dobro bliźnich i ratowanie swojskićj biedy, pod­
czas gdy nogi nasze były tak skore i worki tak szczodre na

burga nadszedł dotąd rozkaz carski, wedle którego służba 
wojskowa w całćm imperyum ustanawia się odtąd na lat 
dziesięć i to sześć lat wlinii, acztery latawre- 
zerwieJ

AUSTRYA.
Lwów, 12 listopoda. Na wczorajszćm walnćm zgroma­

dzeniu przedwyboczćm, jako na ostatnićm, odczytał sekretarz 
komitetu sprawozdanie z całego toku czynności przedwybor­
czych, zawiadomił oraz, że komitet podzieliwszy się na pięć 
sekcyi, zwołał na dzisiaj we wszystkich pięciu dzielnicach mia­
sta zgromadzenie wyborców, dla popierania kandydata przez 
komitet postawionego hr. Agenora Gołuehowskiego. Trzech 
mówców zapisało się do głosu: pp. Rodakowski, Smolka i He- 
nigsman. Pierwszy zabrał głos p. Rodakowski. Oświadczył 
on przedewszystkićm, iż zrzeka się swćj kandydatury w obec 
przeważnego prądu opinii, przemawiającego za innym wybo­
rem. Winien jednak tak wyborcom swoim jak i sobie samemu, 
odstępując od kandydatury, wyjaśnić powody, dla czego się 
o nią ubiegał, dla czego dziś od nićj ustępuje i dla czego 
wcześuićj tego nie uczynił? Powodem do odstąpienia kandy­
datury nie jest to, ażeby uznawał wybór hr. Gołuehowskiego 
jako konieczność polityczną. Inne skłaniają go ku temu po­
wody. W krajach szczęśliwych, posiadających niepodległość 
polityczną, wolno każdemu pojedyńczemu obywatelowi wystę­
pować z odrębnćm swćm zdaniem, chociażby ono sprzeciwiało 
się zdaniu przeważnćj większości, bo tam zdanie takowe, je­
żeli ma słuszność po sobie, zyskuje w szeregu lat co raz wię- 
cćj zwolenników i w końcu zwycięża. Nam czynić tego, zda­
niem mówcy niewolno. Gdy prąd opinii jednćm popłynie ko­
rytem, nikomu prądu tego zapoznawać, nikomu stawać prze­
ciw niemu nie wolno, bez względu czy to wir bałamutny, czy 
tćż zdrowy kierunek. Tak pojmując obowiązki obywatelskie 
w naszćm położeniu, p. Rodakowski usuwa się od kandydatury, 
słysząc głos powszechny, przeważnie oświadczający się za wy­
borem hr. Gołuehowskiego. Następnie przechodzi mowea do 
wyjaśnienia powodów, dla czego nie ustąpił od razu od współ­
zawodnictwa. Podnosi najprzód wysoko zasługi hr. Gołucho- 
wskiego, wyliczając mianowicie, że pobudował drogi, podnosił 
szkoły, odgrzebał fundusze stypendyjne, obsadził urzędy Po­
lakami, wprowadził polski język w sądownictwie, a wreszcie 
otworzył arenę dobijania się praw i swobód politycznych. Lecz 
nie tu koniec zasług jego. Usunąwszy się z pola polityki, 
osiadł na roli, i w kole rodziny wśród ciężkich czasów pozo­
stawszy w kraju, dowiódł, iż jest znakomitym mężem stanu 
i wielkim obywatelem. Pomimo tego wszystkiego nie uważa 
mówca, ażeby wybór jego z miasta Lwowa był właściwy i ko­
nieczny, a to dla tego, że inne zasady polityczne, niż te które 
wyznaje hr. Gołuchowski, powinny kierować czynnościami po­
sła lwowskiego, zwłaszcza gdy hr. Gołuchowski wybrany w in­
nym okręgu wyborczym, równie ważny w sejmie głos mieć 
będzie i stworzy tam przeważną większość, na którćj czele 
stanie. Przeciw wyborowi hr. Gołuehowskiego z miasta Lwowa 
przemawia to, że w ciągu swćj administracyi okazał się nie­
przyjacielem wszelkićj autonomii. Ufny w swe własne zdol-

i ności administracyjne, nie żądał od rządzonych nic więcćj, jak 
: tylko posłuszeństwa. W statutach wydanych przez niego 
i w rozwinięciu zasad dyplomu październikowego dla kilku kra 
i jów koronnych, żywioł mieszczański jest niedostatecznie bro­

niony, gdy właśnie obrona tego żywiołu i interesu jego po­
winna być głównćm zadaniem posła miasta Lwowa. Wyłusz- 
czywszy powody dla których nie zgadza się z wyborem hr. Ge- 
łuchowskiego we Lwowie, przeszedł mówca do wyznania wła- 
snćj swćj wiary politycznćj.

Ta część mowy p. Rodakowskiego, tłómacząca jego oso­
biste przekonania i pogląd na położenie i sprawy krajowe, wy­
powiedziana po zrzeczeniu się kandydatury, nie mogła tyle bu­
dzić powszechnego interesu jak wówczas gdyby była pocho­
dziła z ust kandydata. P. Rodakowski oświadczył, że jest bez­
względnym wyznawcą wolności, rozwijającćj się w kierunku 
rodzimym, swojskim, na gruncie tradycyjno polskim. Polska 
nie grzeszyła nigdy brakiem, lecz raczćj zbytkiem wolności, 
a jeżeli wolność ta zamykała się w ciasnych jednego stanu gra­
nicach, winą to było nie spółeczeństwa, lecz powszechnych 
wyobrażeń owego czasu. Spółeczeństwo w postępie swoim 
zdąża do wolności; naszą jest rzeczą usuwać przeszkody tego 
swobodnego rozwoju, jako to przesądy, uprzedzenia. Pomię­
dzy prawem a obyczajem ścisły jest węzeł. Prawo wszakże 
powinno wyprzedzać obyczaj, i torować drogę reformom, które 
są jedyną skuteczną zaporą rewolucyi. Z tego stanowiska 
czyni mówca przegląd główniejszych spraw krajowych, prze­
chodząc najprzód stósunki miejscowe, następnie krajowe, 
w końcu stósunki do państwa. Jest za zupełnćm równoupraw­
nieniem Żydów, bo zjednoczenie narodowe jest najwyższym 
celem naszym, za podniesieniem żywiołu mieszczańskiego 
i podniesieniem miast do wyźsze> o autonomicznego znaczenia, 
które wpłynie na wzrost ich materyalnego dobrobytu, za wol­
nością stowarzyszeń rękodzielniczych i przemysłowych, za 
ustawą gminną na autonomii opartą. Tegoż samego żąda 
i dla kraju, mianowicie autonomii w jak najobszerniejszych 
rozmiarach. Dalćj reorganizacyi admii.istracyjnćj, reorgani- 
zacyi sądownictwa, jawności sądów, nieodwołalności sędziów, 
sądów przysięgłych i wolności adwokatury. Co do reszty spraw 
krajowych za najważniejsze i koniecznie do załatwienia w sej­
mie uważa: Zmianę ordynacyi wyborczćj z zachowaniem praw 
przyznanych już włościanom, załatwienie sprawy służebnictw, 
komasncyą gruntów, urządzenie ksiąg hipotecznych dla posia­
dłości mniejszćj, wreszcie wykup prawa propinacyi za spra­
wiedliwym wynagrodzeniem, gdyż prawo to jest coraz bardzićj 
uszczuplane pod firmą wolności przemysłowćj. — Co do stó- 
s inku państwowego mówca oświadcza się za federacyą, przy 
zupełnćj autonomii, i za nominacyą Polaka ministrem bez teki 
dla Galicyi. Kończy wreszeie p. Rodakowski okrzykiem na 
cześć Ziemiałkowskiego, którego całe życie jest poświęceniem 
w trwalćj walce z uciskiem w usługach kraju.

Po p. Rodakowsk m zabrał głos poseł Smolka. Korzysta 
on ze sposobności, by zgromadzonym wyborcom swoim zdać 
sprawę z swych czynności w sejmie, w wydziale krajowym 
i w radzie państwa. Czynności w sejmie nie było wiele z po­
wodu krótkiego trwania kadencyi sejmowych. Co do wydziału 
krajowego zawiadamia o nim p. Smolka, te wygotował tyle 
projektów i przedłożeń, że najdłuższa nawet kadeneya sejmo­
wa nie wystarczy jak na załatwienie połowy tychże. Zasługi 
prac tych nie może sobie jednakowoż mówca jak tylko w bar­
dzo małćj przypisać części, gdyż powołany został niedawno 
do zasiadania w wydziale w zastępstwie p. Ziemiałkowskiego.

W radzie państwa pojął i wykazał sprzeczność zachodzącą 
pomiędzy dyplomem październikowym a patentami lutowemi,

korzyść zagranicznych spekulantów. Tak, Pafnusiu, obadwa 
Pattikoncerta powiodły się świetnie; zjechała na nie cała nie­
mal prowineya (niewyłączając uroczego gołąbka, wykar- 
mionego warszawską rosą,) a pan Ullm&nj, jak ci na­
przód zapowiadałem, rozwiązał zwycięzko zadanie wypcha­
nia sali bazarowej siedmiu do ośmiuset istotami żyją- 
cemi, które wprawdzie tę próbę spoistości ciał wytrzymały 
bez szwanku, ale przez godzin kilka miały zadowolnienie od­
dychania temperaturą pustyni Sahary. Krzesła doprawdy po­
wiązano, nie można ich było rozsuwać, to tćż krynoliny i ogony, 
któremi odznaczaliśmy się chlubnie od Innych narodów, zała­
mywały ręce z rozpaczy, a ciężkie jedwabne suknie niusiały 
przywołać cały stoicyzm Katona na pomoc, aby nie pęknąć 
z żalu. Byłbyś się rozczulił, Pafnusiu, gdybyś był widział 
punktualność, z jaką stawiliśmy się na czas; kwadrans przed 
rozpoczęciem już wszyscy byliśmy na swojćm miejscu i siedzie­
liśmy pokornie. Gdyby to tak było tylko entre nous, 
nieomieszkałyby niektóre panie w połowie koncertu odbywać 
tryumfalnego wjazdu aż do pierwszych rzędów, wśród rumotu 
krzeseł i szastania usłużnćj kawaleryi ; bo im wyżćj się kto 
ceni, tćm późuićj przychodzi; c’est bon genre et ça 
produit toujours son effet. — O samym koncercie cóż 
ci mam powiedzieć? Nie wielki ze mnie znawca i na chro­
nique musicale puszczać się nie mogę, ale przyznam je­
dnak, że wszyscy, których słyszeliśmy, od basetli do gar­
dzieli, niewyłączając owego fortepianisty qui ne se laisse 
pas mourir de faim, znają się na swym kunszcie. La 
diva, ladivissima, (którćj szczęście, że się nogami nie 
śpiewa, bo by rzacz szła trochę kulawo) cudów dokazuje gra- 
jląc na gardle, bo śpiewem tego właściwie naiwać nie mo­
żna. Byliśmy w sadziwieniu, nad tym nowym instrumen­
tem, którego ja przynajmnićj jeszcze nie 2nałem, choć duło
i nie złych słyszałem śpiewaczek, ale rozczulonych lub zachwy­
conych nie było ; inne bowiem robi wrażenie sztuczność 
inne zaś prawdziwa sztuka. W ogóle mimo obowiązko­
wych oklasków bardzo rzęsistych, usposobienie publiczności 
zdawało mi się być dość chłodne; niezawodnie dla tego, że 
chociaż artyści pierwszego rzędu, nie poznali się na publiczno­
ści; karmili ją uczonemi i rozwlekłemi pasażami, nad któremi 
rozkoszować mogą metrowie muzyki, podczas gdy nam profa­
nom tr eba grać do serca i nastrajać melodyą uczucie. — To 
powiedziawszy ściskam cię serdecznie.

Wojtuś.
Na Zawadach, 16 listopada.
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śziczfiplejszą, n&usiala' być zwichniętą w narodzie fikcyą pra 
wną. Przemawiał on za podniesieniem autonomii krajów, 
i rozszerzeniem atrybucyi sejmowych; W sprawie węgierskiej 
był za załatwieniem jój pomiędzy koroną a sejmem na praw­
nych podstawach zwołanym. Inną drogą szło ministerstwo 
Szmerlinga i sprowadziło tylko zamęt w państwie, skarb obcią­
żyło nowemi długami, a nie przyniosło żadnych korzyści oprócz 
nówelli karnój i obostrzeń prasy. Stało się wszystko tak, jak 
mówca przewidywał i z góry ostrzegał. Musiano nawą poli­
tyki, państwa zwrócić w tory przezeń wskazywane, w czćm 
upatruje potwierdzenie postępowania swego politycznego, tu 
sząc, że znajdzie także uznanie u swych wyborców. Następ • 
nie przechodzi p. Smolka do krytyki mowy posła Leszka Bor­
kowskiego, toianćj na jednćm z poprzednich zgromadzeń 
przedwyborczych, a właśnie do krytyki wniosków, jakieby 
z mowy tćj wyciągnąć można. Poseł Borkowski upatruje 
w polityce hrabiego Belcredego dalszy ciąg systematu dawniej­
szej polityki. P. Smolka przypuszcza, że to być może, wsze­
lako oglądając się w jakim ostatecznie celu przechylono się 
dziś a& stronę decentralizacyi i autonomii, radzi, aby korzy­
stać z danćj nam przez to podstawy i działać, a uzyskawszy 
co się zyskać da, stać przy tóm na straży i znowu żądać wię- 
cćj. Było to zawsze błędem naszym, żeśmy żądali albo wszy­
stkiego albo nic. Rozum doradza brać od dłużnika tyle ile 
daje, a o resztę się dopominać, gdyż nie posiadamy ani siły, 

1 Uby od razu wfmódz wszystko, ani dosyć zasobów, ażebyśmy 
spokojnie zadawalniać się mogli tóm, co posiadamy i pogardzać 
chociażby udzieloną nam odrobiną. Z tego powodu mówca 
obiecując znakomite dla kraju korzyści z zapowiedzianej auto­
nomii, wspiórać ministerstwo hr. Belcredego w tym kierunku 
jak najusilniej będzie.

W końcu przechodzi p. Smolka do przedmiotu wyborów 
i przemawia za Wyborem hr. Gołuchowskiego, odpierając za­
rzuty podniesione przez poprzedniego mówcę p. Rodakow­
skiego. Źe za administracyi Gołuchowskiego kraj nie posia­
dał autonomii, to wina ńiie jego, lecz Bacha. W rozbiór sta­
tutów krajowych dla wyższej i niższej Austryi. Tyrolu i Styryi, 
mówca się nie wdaje, lecz dla Galicyi hr. Gołuchowski statutu 
nie wydał,’ więc nie można przesądzać, jakiby on był. Na 
wszelki wypadek następca hr. Gołuchowskiego Schmerling nic 
lepszego dla bas nie uęzynił. Wybór hr. Gołuchowskiego wi­
nien zdaniem mówcy być dokonany jednomyślnie, inaczej mo­
gliby go uważać za granicą za reakcyjny i arystokratyczny. 
Poseł powinien posiadać dokładną znajomość kraju, praw 
i przepisów, tudzież mieć dobre dla kraju chęci. Hr. Gołuchow­
ski poSiads jak najdokładniejszą znajomość kraju i przepisów 
rządowych, a o jego dobrych chęciach mówca nie wątpi, inaczój 
nie dałby mu swego głosu.

Po długićj mowie Sńaolki wstąpił na mównicę pi Henigs- 
mkn. Trudnie postawił oń sobie zadanie. Po mowach po­
przednich pp. Rodakowskiego i Smolki usposobienie większo­
ści słuchaczy było przeciw niemu, gdy wstępował na mównicę; 
tćm większćj tćż potrzeba było siły wymowy i odwagi cywil­
nej aby przewalczyć to nieprzyjazne sobie usposobienie i wręcz 
przeciwny wywołać skutek. Po zrzeczeniu się kandydatury 
przez p. Rodakowskiego, upadła tśż i jedna połowa zadania, 
którć sobie założył p. Henigsman; mianowicie popieranie wy­
boru p. Rodakowskiego. Pozostała mu jeszcze trudniejsza 
połowa tego zadania, jak to zapowiedział na zgromadzeniu po- 
przednićm, przemówieniem przeciw wyborowi hr. Gołuchow- 
skiego. P. Henigsman oświadczył, że podwójne, ogólne i szcze­
gólne intótesu starozakonnych dotyczące powody, skłaniają go 
do jak najsilniejszego wystąpienia przeciw wyborowi hr. Gołu­
chowskiego. Obowiązkiem posła miasta Lwowa powinna być 
obrona zasad liberalnych i demokratycznych przeciw reakcyi, 
duchowi feodalizmu i arystokracyi. Autćcedencye politycz­
nego zawodu hr. Gołuchowskiego nie dają atoli bynajmnićj 
rękojmi, aby on W obfonie wspómnionych zasad wystąpił 
W sejmie. Przed czterema laty przy wyborach stanął jako 
kandydat mąż Uiezaprzeczenie o wiele więcój zasłużony pod 
wielorakim względem krajowi niźli hr. Gołuehowski, mianowi­
cie książę Leon Sapieha, atorzećie hhadł przy wyborach w mie­
ście naszćm jedynie dla tego,’iż Uphtrzono w jednćiń jego wy­
tężeniu się cień Zasad niepostępówych. A gdy od roku 1848 

•duch rówhouprownieuia i wolności torem postępu coraz to sij- 
nfćj naprzód popycha społeczeństwo, jakżi postępował hr. Go- 
łuchowski1? Statutu wydane przez' niego dla kilku krajów pań­
stwa austryKckiego, tchną dućhem średniowiecznym, odsuwają
miasta Pd'udziału w życi(u politycznćm, usiłując nadać prze­

wagę ¡nrfym stanom Odpowiadającym więcój średniowiecznemu 
feodóóiżmowi.' Zamiaht być pośrednikiem i łącznikiem różnych 
żywiołów w społeczeństwie, kto poróżnił Rusinów, kto zraził 
Żydów? TU przechodzi p. Henigsman do zarźutów specyalttych 

"które słyszeć się dają ze strony Żydów przeciw hr. Gołuchow- 
-skićmu. Od rokul!848 usiłował ón w każdym razie powstrzy- 
alać bierącWgtrgórę ducha równoupńSwnienia, poniżyć Żydów, 
■śżkodzić im i odsunąć od udziału w1 tćm ćo im się przynale­
żało słusznie. W roku 1848 ograniczył on liczbę Żydów po­
wołanych dó zasiadania w radzie miejskićj na piętnastu. Jest 

~tó liczbę całkićm dowolna, nie' dająca się nicżćm usprawiedli­
wić. W rokn 1861 hr. GołućhoWski ścieśnił dowolnemi prze- 
jiisamhŻydów w pfhwie nabywania Posiadłości ziemskich, sło­
wem, ilekroć duch czasu dopominał się o prawa swoje, hr. Go­
łuchowski zawsze kładł inu tamy i usiłował prąd jego po­
wstrzymać. Jeżeli, mówił ddćj p. Henigsman, hr. Gołuchow- 
*i i godził na ^ydów, tn szkodził tćm interesowi całego kraju. 
Źtdzi są od wieków częścią społeczeństwa tutejszego; jeżeli 
Jćrina część organizmu jest zraniona, cały organizm ucierpieć 
tUośh Żydzi chcą zupełnego zlania się z Polakami, ale na to 

<jplctrzebaJ dłuższego'przeciągu czasu, bo przedbrażenie społe­
czne nie dzieje sie w jedirćj chwili, pragną oifi, są i będą Po­
lakami. DźiMójsrŻydzi postępowi sąowćm przedmurzem, poza 
którćm odbywa się to oćzyszcża- ^tftóowisko
nagromadzone przeciągiem długiego czaau. Niech tylko Po­
lacy nie odtrącają Bano garnących się ku nim braci innego 
wyznania, niech nie zahaczają ich interesów, które z wyższego

patrząc Stanowiska są zarazem całego społeczeństwa intere­
sem. Jeden z mówców, kończy p. Henigsman, rzekł na prze- 
szłćm zgromadzeniu, że hr. Gołuchowski będzie nam w sejmie 
gwiazdą przewodnią; inne wszakże mamy gwiazdy świecące 
nam wiekomnym blaskiem w dziejach naszych, które nam ku 
przyszłości wskazywać winny drogę: taką gwiazdą jfst mąż, 
którego imienia nawet nieprzyjaciele nasi bez poszanowania 
wymówić nie śmieją, równy wielkiemu Washyngtonowi, który 
broniąc orężem niepodległości ojczyzny, przyjął za sztandar 
zasadę równouprawnienia ludu; gwiazdą przewodniczącą niech 
nam będzie Tadeusz Kościuszko.

Grzmot oklasków całego zgromadzenia towarzyszył tym
słodom schodzącego z mównicy p. Henigsmana. Odpowia­
dali mu pp. Smolka i Kabat. Pierwszy w bardzo długićj mo­
wie odpierał szczegółowo zarzuty przeciw hr. Gołuchowskiemu, 
dowodząc, że w polityce nie powinno się trzymać bezwzględnie 
jednćj zasady, gdyż to prowadzi albo do czczćj teoryi, lub jest 
bezskuteczne w praktyce. Zasadę potrzeba stósować wedle 
okoliczności i dla tego dziś należy wybrać hr. Gołuchowskiego. 
Dowodził następnie p. Smolka, że hr. Gołuchowski wychodząc 
ze stanowiska historycznego postępować inaczćj nie mógł i nie 
powinien był, gdyż w historyi nie ma przeskoków, i skończył 
tćm, że Żydzi winni się wstrzymać od głosowania. W tym 
samym duchu przemawiał w końcu jeszcze p. Kabat w obronie 
hr. Gołuchowskiego. Cz.

Wiedeń, 15 listopada. Pożyczka ostatecznie zawartą zo­
stała, a udział, jaki w nićj wziął p. Foułd, wiele aadaje pra­
wdopodobieństwa twierdzeniom niektórych dzienników tutej­
szych o bliskićm rozpoczęciu układów handlowo politycznych 
z Francyą. Tak więc zasady, których przedstawicielem jest 
ks. Metternich, stanowczo wzięłyby górę. Domysł ten potwier­
dza także naprężenie, jakie obecnie cechuje stosunki Francyi 
do Prus.

FRANOYA.
=L Paryż, 15 listopada. Agitacja Fenijczyków trwa cią 

gle w Ameryce. Doniesienia z Nowego Jorku mówią p środ­
kach przedsiębranych przez władze Stanów Zjednoczonych ce 
lem zapobieżenia takowej. Według tych doniesień statki pan­
cerne otrzymać miały rozkaz pozostawania w gotowości, ma 
być nawet mowa o ograniczeniu sprzedaży broni imateryałów 
wojennych. Z innćj strony władze Kanady starają się wszy­
stko przyg. tować celem zapobieżenia oczekiwanemu na zimę 
wtargnięciu Fenijczyków, o których krążą pogłoski, że posia­
dają mocny steamer i zostają w porozumieniu z wielu ofice­
rami rządo /ymi.

Dzienniki angielskie podają straszliwe opisy okrucieństw 
popełnionych przez czarnych na Jamajce. W Morant-bay 
wszyscy biali z wyjątkiem kobiet dzieci i lekarzy zostali wpień 
wycięci. Urzędnicy sądowi i administracyjni byli szczególnym 
celem zawziętości, jednemu z nich oberznięto ręce za to „że 
pisał nieprzychylne dla czarnych raporta do królowćj?* W Au­
stralii pozostają również nieporozumienia pomiędzy kolonią 
a metropolią. Nareszcie w samym Dublinie dwaj agenci po­
licyjni Hughes i Doyle, którzy aresztowali Stephens’a naczel­
nika Fenijcsyków przywitanizostali wystrzałami przy wejściu do 
gmachu policyjnego. Jeden z nich ciężko ranny, sprawców 
nie odszukano.

Według doniesień z Meksyku nadesłanych przez Nowy 
Jork, imperaliści w trzydniowćj walce pod Matamoras pobili 
Juarystów, którzy w tćj bitwie stracili 500 ludzi. Ne w-Jor k 
Herald zapewnia, że Juaryści zdobyli natomiast Hua- 
teca.

Według doniesień z Florehcyi, p. Ratazzi zapewne zosta­
nie prezesem izby deputowanych, co jut o jćj usposobieniu po­
niekąd sądzić pozwala. Konwencya z dnia 15 września jest 
w obecnćj chwili przedmiotem żywego sporu pomiędzy dzien­
nikami Le Monde i Journal des Débats. Pierwszy 
z nich naturalnie mało sprzyjający konwencyi, gdy już takowa 
zaczęła w wykonanie, wchodzić począł upatrywać w nići gwa- 
rancyą świeckićj’władzy, niebezpieczeństwo którćj sprowadzi 
powtórne wdanie się Francyi w tę sprawę. Jońrnal des 
Débats wykazuje ze swćj strony, źejeźli wzmiankowana koń- 
weneya nie obowiązuje papieża, który udziału w nićj nie miał 
nic obowiązuje tćż zarówno i dla tćgoż powodu ludu rzym­
skiego. Rząd włoski zobowiązał się tylko przez tę ugodę 
w obec Francyi do niedziałahia zaczepnie przeciwko p .óstwu 
kościelnemu i do bronienia tegoż od obećj napaści, nic wsza­
kże ćo do wewnętrznego zarządu nie zostało zabezpieczo- 
nćm.

Według mdwy p. Rouher w ciele prawodawczćm, iu którą 
powołuje się Le Monde, Rzym nie może być przyłączonym 
do Włoch bez zgodzenia się Europy, ale wyraźnie zasfcrzeżo- 
nćus zofetało, iż Rzymianie są panami u siebie. Otóż J omal 
des Débats mniema, że Europa prędzćj się zgodzi na przy­
łączenie Rzymu do Włoch niźli na utworzeniu w nich rzeczy- 
pospólitćj, jeźli już przyjdzie do tego, że rządy kościelne upaść 
będą musiały.

Dwie fregaty przywożące część załogi francuskiéj z Çi- 
vitta Vecchia przybyły już do Tulonu; jedna z nich, Eldorado, 
uda się napoWrót do Włoch w tymże celu, co i uprzednio.

Zdaje się być nie wątpliwćm, że artykuł z pęwodu . obytu 
w Ęaryżu hr. Bismarcka umieszczony pierwotnie w Gazecie 
Koloûskiéj a przedrukowany w Pays z Paryża posłany ze- 
stił. Przypisują mu zamiar przypomnienia rządowi pruskiemu 
potrzeby uwzględnię: ia życzeń Francyi co do narodowości dąń- 
skićj w Szlezwiku. Zapewniają, że zgodzono się tutpj ostate­
cznie na podoby artykuł wtedy dopiero, gdy nadeszła wiado­
mość. że rząd pruski odstępując od zamiaru ufortyfikowania 
Kilonii chcę wznieść silną fortecę na wyspie Alsen.

Dwór cesarski bawi w Compifegne, dokąd zgromadzili się 
goście weźWani na pierwszą łeryą. Powiadają, że trzecia se­
ry a, kiedy przybędą królestwo Portugalscy, będzie mj wspa­
nialszą. W poniedziałek odbywało się wielkie polowanie. Lecz 
żńbawy nic nie przeszkadzają radom ministrów, które co' ty- 
dàiefi Wôbecüéj'rezydéhcyi ććśarza zgromadzać srębędą. Roz-

szerzenie atrybucyi ciała prawodawczego ma być główn 
daniem, posiedzenia jego, jak zapewniają, otworzoiu 
około 15 stycznia. Zapewniają, że rząd cesarski 27 ]
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dzając. znakomite redukeye armii czynnój, 
łem wezora podług Patrie, pomyśli o uorganizoW!ijwy*« 
wszelki wypadek potężnćj rezerwy. Wiadomość ta zj,|irze 
na tćm większą wiarę zasługiwać, że zgodną jest zez» 
sposobem postępowania rządu cesarskiego i ze stano» 
Francyi.

Co do projektu zniesienia poborców generalnych 
veurs généraux) który już całkowicie przyjętym został’ tednia 
znowu pogłoski, że środek ten, w skutek zabiegów ośófoi by« 
zyskowne posady zajmujących, zostanie całkowicie zni^^J 
Poborcy pozostaną, tylko dochód, jaki z opłaty na rzecz f’?
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przez nieb pobierany otrzymy wali, ograniczony będzie 
wnego maximum; przewyżka do skarbu wpływać 
Oszczędność, jaką spodziewano się osięgnąć przez cni 
poborców jeneralnych,' zrealizować się ma przez 
innych urzędników.
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Rady municypalne, których posiedzenia odbywaj!obserw
w wielu miejscach Francyi dają dowody troskliwości o 
kraju i rozwój swobód. Rada municypalna w Rochefi 
wniosek p. Bethmont, przyjęła prawie jednogłośnie, że 
jćj członek otrzyma autografowany egzemplarz 
z posiedzenia w czasie, ile możność pozwoli, najprę 
Inny wniosek żądający by członkowie powstrzymali się 
powszechnieniem wręczonych sobie sprawozdań do czasu, 
protokuł urzędowie przyjętym zostanie, został usunięty 'i 
śeiem do porządku dziennego. psady '

Rady municypalne w bardzo wielu miastach zawoti«¡K 
fundusze na utrzymanie szkół bezpłatnych oraz na powljibserwo 
nie zapłaty nauczycielom. W Tours agituje się w chwili aż 
cnćj sprawa pozwania sędziego Richard, który, będąc ps 
sem biura wyborczego podczas ostatnich wyborów munit * p“h 
nych dopuścić się miał różnych nadużyć. Minister ze i przeć: 
na wytoczenie procesu, pomimo przeciwnych przedstaitedni 
Pana Richard zaliczają do stronnictwa klerykalnego. l'7^ 
tutaj pogłoska o bliskićm zwołaniu rad jeneralnych Alia 
dla wydania opinii o środkach proponowanych przez list g z ffl 
rza do marszałka Mac-Mahon. P. Delangle ma być niiięw 
wany następcą p. Dupin. Imienia

■2 
= 6 
= 7 
= 10

śreć

iiewodZnakomity chirug p. Jobert de Lamballe dostał
mięszania zmysłów 
Blanche.

i ulokowano go w zakładzie doi

Ostatnie wiadomości.
— Dnia 17 bm., jak donosi Patrie, zakończył żywot w j 

czesny w Paryżu, na wygnaniu, książę Witold Czartf zwł 
ski, najstarszy syn śp. księcia Adama.

— Ba wary a uznała Królestwo Włoskie. 
doKreuzZtg z Wiednia, stosunki gabinetu rakusLgrąż 
do Prus zaczynają być coraz chłodniejsze. — Wedle Patr7^ 
zamierza Austrya zredukować armią swą we Włoszecl 
W Grecy i stan rzeczy coraz groźniejszy. Telegrafują z 
o nowćm przesileniu gabinetowćm. Król Jerzy miał powie) nade, 
Bulgariśowi utworzenie ministerstwa. Hr. Sponneck ma 
ścić Grecyą. — W Kopenhadze także się zanosi na kr]Już 
ministeryalne. — Redukcya armii wywołała podobno w i 
cerach francuskich niezadowolnienie. — Wybór hr. 
łuchowsbiego na posła we Lwowie nieulega wątpliwości. Toy

łożona
ofia

Wiadomości miejscowe i potoczne.
osai
¡8 się 
¡ora j

przechtfi,Mk

liśmy
lokal
eony.
nam,
kowie

Poznań, 18 listopada. Około godiiny 5 wieczorem 
dnia wczorajszego Tumską ulicą. Uderzyło nas tamif 
parterowy zrestanrowanéj przed kilku laty psałteryi był oí 
Na zapytanie nasze, jakaby tego była przyczyna, odpęwied' 

te to kapitularz i że już od 3 godziny zebrani są w nim o 
tutejszéj kapituły metropolitalnéj celem narady. Nie nu 

nam naturalnie powiedzieć, jaki był przedmiot owéj narady — ait 
domyślić się nie trudno, że chodziło zapewne o wybór przyszłego L 
szego arcypasterza a mianowicie o oznaczenie dnia, w którym «iL cz 
tenże ma nastąpić. Równocześnie opowiadają nam, że wybór oí 
dzie się niezawodnie w Gnieźnie, ponieważ wybór śp. ks. arcybisl 
Przyłuskiego odbył się w Poznaniu, w tćj zaś mierze ustanowiona 
podobno alternata pomiędzy dwoma stolicami arcybisknpiemi,

— Z powodu artykułu zamieszczonego w tutejszćj Ostd. ‘ 
o zamierzonćj koronacyi króla wirtembergskiego, skazano jak 
domo, redaktora tutejszćj gazety p. dr. Waldsteina na trsy 1 
siące więzienia, ponieważ sędziowie przychylając się do wniosku] 
kuratoryi uznali w inkryminowanym artykule obrazę panującego < 
cnie w Prusach monarchy. Obżałowany wniósł o unieważnienie 
roku, dowodząc, że jeden z sędziów będąc głuchym, nie
jego obrony. Najwyższy trybunał przecież odrzucił w tych u^gia 
skargę dr. Waldsteina i potwierdził wyrok drugićj instancyi. li się 

Ostanie powietrza w miesiącu październiku r- |Jnimiesiącu
Poznaniu ogłasza p. dr Magener następujące* sprawozdanie:

Średni stan barometru października według siedmna^ eks 
letnich, codziennie trzy razy, rano o godzinie 6, w południe o g°“Vz 8k 
•nie 2, w wieczór o godzinie 10 czynionych w Poznaniu spostrz«l!j)pi 
bywa: 27"1O"'69 (paryskich cali i linii). Średni stan barometru “ 
nionego miesiąca był: 27'9'"ó6, a więc o l"'13niiszym niż oblic1"" t 
średnica.

Przeważający w pierwszćj miesiąca połowie wiatr P^n°5, - 
wschodni sprowadzał przy wysokim stanie barometru ciągła D°® Jly. 

posuchę, w drugićj połowie następujący po nim prąd równikowi1
powietrze dżdżyste z osadami mokreini. Barometr podniósł się1 
dnia 1 w południe o 2 godzinie 28'T"02 przy wietrze północno-w^ lien> 
dnim i niebie pogodnćm aż do 4 rano o 6 godzinie (dnia 4 peło* 
na 28''6'"72, spadł przy wietrze zaęhodnio-południowo-zachodnim a>i,at: 
stąpnie północno-wschodnim i bezustannie pogodnćm powietrzu siTlle 
10 wieczorem o 10 godzinie na 27"8'"35, (dflia 11 ostatnia kwadipi 
podniósł się, podczas gdy wiatr za wschodu przez południe ku F |“‘a 
noc-zachodowi się obrócił, przy zmiennem niebie aż do 15 wieczor«J’>,a 
o 10 godzinie na 28'<O"O9, spadł, gdy dnia 16 prąd południowy 11 
okazał, który przy deszczu aż do końca miesiąca dotrwał, aż do * 
wieczorem o 10 godzinie na 27"10'“30, spadł aż do 28 rano o U’



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 265.
Niedziela, dnia 19 listopada 1865.

pierwsza kwadra) mato chwiejąc się na 27‘‘3" 80 i po- 
,ż do końca miesiąca 27"10' '30.

i»,«jwyźój stał barometr dnia 4 rano o 6 godzinie: 28"6'"72 
jtrze północno-wschodnim, najniżej dnia 23 rano o 6 godzinie 

W. zmienność przeto największa w miesiącu odpo- 
ZWj jo nagłego ukazania się : rądu biegunowego przez prąd ró- 

znaczny wywarła wpływ bo 14"'y2, największa zmienność 
¡jzinach: -|-6"'83 (podnieś enie) z dnia 28 m 29 w południe 
je 2, podczas kiedy wiatr połudmoro- południowo - zachodni
ijj na zachodni.
¡dnia temperatura października wedle siedmnastoletnich 
5 bywa -(-7O28 R, jest przeto o 3°33 niższą niż tempera­
mi»; średnia temperatura minionego miesiąca była 4-6°34, 

o 0°94 niżej średnicy.
i-ednie dnia ciepło podniosło się 1 na 2 z -j-7°7O R., na

2 (ipaćło aż do 6 na 4-4°93, podniosło się dnia 7 na 47°13, spa- 
po, !o 1 i r a+3°27, chwiało się aż do 28 między+5°23, a -j-S°90 
nj )( ■ !» na 3°13 a podniosło się aż do 31 na 7°43 R.
jipyżej stał termometr dnia 7 w południe o 2 godzinie: 

’8i przy wietrze zachodnim, najniżej dnia 6 rano o 6 godzi- 
? przy wietrze północno-wchodnim.

Iłaj!obserwowanych w październiku wiatrów:
północno-północno-wscb.= 
pólnocno-półnoeno-zach. = 
południowo-połud.-wsch. =

0, = 2| północno-wschodni = G 
= GJpółnocnozachodni = 15 
= 7ipołudniowo-wschód = 2 _ 

ii = lOjpołudniowo-zachod. =lljpołudnioA’o-polud-zach— 
fOi wschodnio-północno wschodni =10

wschodnio-południowo-wschodni= 0 
zachodnio-północno-zachodni =13 
zachodnio-połndniowo-zachodni = 4 

ltti u średni kierunek wiatrów z południa 40930'9"6 ku

Isady wilgotne wynosiły w 12 dniach dżdżystych i 2 dniach 
n przepadywało, 91 2 cali kubicznych na stopę kwadratową,

'Ot rysokość wody podniosła się do 7" 60.
ffi{ Ibserwowano 2 mgły, 2 szrony, ani jednego grzmotu, wieczorem 
sj|j zaś aż do 10 godziny małe koło naokół księżyca. Żaden

e był bezchmurnym.
yrednica wilgoci powietrza wynosiła rano o godzinie 6:

M w południe o 2 godzinie 66 pet., wieczorem o 10 godzinie 86 
ze! r przecięciu 80 pet. nasycenia.
^Średni nacisk powietrza (nacisk znajdującej się w powie- 

rtsry wodnei) wynosił 2'''82, a przeto nacisk samego suchego
. n 27-6'"74.

St 0 z Bliędzychodzkiego, 15 listopada. W dniu 13 bm. zgro- 
U ¡¡j w powiecie naszym członkowie Towarzystwa Naukowej po- 

imienia Kar la Marcinkowskiego na walne zebranie w Sierako- 
.'riewodniczący hr. Arsen Kwilecki zagajająo posiedzenie prze-

Wjo zgromadzonych w krótkich lecz treściwych słowach — wzy- 
do bo gorliwego zajęcia się interesent Towarzystw», a tem samem 

ietnienia pamiątki 25cioletniego istnienia tego dotąd w tak blo- 
ccb obfitującego stowarzyszenia. Poczem odczytał sekretarz 
ystwa ks. Zegarowicz tak protokół dyrekcji Towarzystwa na

dniu 16 lutego r. b. walnćm'zebraniu w Poznaniu spisany, jako tóż 
i urzędowe korespondencje na ręce komitetu powiatu z dyrekcji To­
warzystwa przesłane.

Po ogólnój naradzie postanowiło zgromadzenie wybrać dwóch 
członków w pośród siebie, którzyby wpływ wywierali na rodaków 
w powiecie naszym bądź do Towarzystwa dotąd nie należących, bądź 
też należących) ale w dobro ;jlnie podjętych składkach swoich zale­
gających. Podjęli się obowiązku tego jak najchętniej obrani hr. Ar­
sen Kwilecki i ks. Wąchalski.

W końcu zebrano składkę za rok bieżący przewyższającą o po­
łowę kwoty w roku zeszłym zebraną.

L*r* J1 ■WWłWWMWMi it ■HiWMUWiWfluuMii i i w iw«a

Wiadomości literackie.
— Posiedzenie najbliższe Wydziału nauk historycznych 

1 moralnych Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego odbędzie się w ponie­
działek dnia 20 bm. o godzinie 6 z wieczora w lokalu Towarzystwa.

Czytać będzie rozprawę p. Władysław NehriDg: „Ustęp z dru­
kującego się kursu literatury polskićj“.

— Ziemianina wyszedł dziś numer 46 i zawiera: O wielkim 
i msłym przemyśle. Podług W. Roscbera opracował Juliusz Au. — 
Uwagi nad chowem bydła plemiennym, Juliusz Au. — O używaniu 
i przysposobieniu stadników do robót wiejskich, Towarzytwa rol­
nicze: Walne zebranie Tow. roln. powiatów wrzesińskiego,' średz- 
kiego i gnieźnieńskiego powołane na dzień 23 listopada. Rozmaito­
ści: Wpływ pokrewieństwa między owcami. — Środek na glisty.

26%—27, maj-czer. 273.s—% tal. płacono. Groch: 2250 funt do 
gotowania 56-66, na paszęóO—56 tal. płac. Olej rzepiowy: ICO 
funt, bez beezki w miejscu 16'%,—’z odstawą na list, i list.- 
grud. 16’/,— %, 'grudz.-stycz. 163ct, stycz.luty 16’/,— %, kw.-maj 16’% 
—'/3, maj-czer. 16’/,,— % tal. pł. Olej lniany: 100 funt, w miej­
scu 14% tal. pł. Okowita: 8000% Trai. w miejscu bez beczki 
14’%t—%, z odstawą na list. 14’/., list.-grud. 14” M—%, grudz.- 
stycz. 14'/,— ”/,,, stycz. luty 14%—%, luty-marz. 14%—%, kw.-maj 
15%—%, maj-czer. 15%—%, tal. pł. Mąka pszenna N. 0 4%— %r
N. 0 i 1 4%—4 tal., 
za centnar bez cła.

Wrooław, 17 listopada.

Pszenica biała 
żółta

Żyto

żytnia Ñ. 0 3%—%, N. O i 1 3'%,—% tal. pł. 

Natargn: piękna 
sgr. 

77-80 
74-76 
56-57 
42-44 
30- 31 
64—68

śred.
sgr.
75
72
55
40
28
62

pośled.
»gr-:

65-70
65—70

35—33 
26—27 
56—59J

r§d

lia 18 bm. zakończył swój ży- 
doczesny śp. Stanisław ISaje-

1,0 w Pobiedziskach. Wprowa- 
t|S zwłok do kościoła odbędzie 

r poniedziałek dnia 20 bm. o 
4 z p.łud,, pogrzeb dnia na­

bitego z rana o godz. 10, o czóm
“ ni krewnym i znajomym w smu- 
isl iwgrążona
a|i7] żona z dziećmi,
chi
z JProśSia.
jf nadchodzącej zimie wśród coraz 

szerzącej ” się nędzy, upraszamy
8 de Panie dobroczynne o złożenie 
kr 1 Jnż garderoby damskiej dla na- 

ilednyoh, a zwłaszcza dla wielkiej 
takich osób, które się wstydzą 

r. Poznań. [5803]
¿iTow. Pań św. Wincent, a P. 

łożona ochronki św. Józefa odbiera 
ofiary. Ulica Ogrodowa.,

owzystnie Przcmyslowem
ię w niedzielę 19 bm o godz. 7

tora prelekcya, na którą Szanow- 
¿('fionków zaprasza (5S57)

Dyrekcja.

Przybyli do Poznania dnia 18 listopada.
BAZAR. Wł dóbr hrabina Mycielska z Chocieszewic, hr. Skórzew- 

ski z Lubostronia, Koszucka z Wargowa.
HOTEL DO HORD. Wł. dóbr pani Ponikierska z fam. z Chraplewa, 

dzierż, Stasiński z żoną z Konarzewa, Turski mł. z Zapust.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Zakrzewski z Klesz­

czewa, Pilaski z Zieleńca, Turno z żoną z Stopanowa, Klepaczew- 
ski z Lopczyna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Akademik Taszarski z Prosz­
kowa.

Wiadomości Snand lowe.
Stowarzyszenie knpleokte w Poznaniu dnia 18 listopada.
Żyto: na list. 44%—44%, liBt.-gr. 44%—44%, gr.-stycz. 44 

%—’/,, stycz.-luty 44%-’/,, luty-marz. 44%,—’/«, na odstawę wios. 
45’/,—45’/, tal. pł. Okowita: na list. 14, gr. 14, sty. 14, luty 14%, 
-14%, marz. 14*/,,-14%, kw. 14%-% tal. pł

Berlin, 17 listopada. Pszenica: 2100 funt w miejscu 54— 
75 tal. pł. wedle jakości. Zyto: 2000 font, w miejscu 50%, z do­
stawą w list, i list-gru. 52%—%, grudz. stycz. 50%—'%, na odstawę 
wiosenną 50%—%, maj-czerw. 50%—% tai. pł. Jęczmień: 1750 
funt. £0—43, szląski 37—39 tal. pł. Owies:1 1200 font. 24—29, szlą- 
ski 26—28%, przedni saski 28'%, czeski 26—27, z dostawą w list. 
26%—%, list.-grudz. 26%, gru.-stycz. 26%, na dostawę wiosenną

Podziękowanie.
Pan Ziemkiewicz, nauczyciel w Pozna­

niu, dawniej w Gnieźnie, nauczył mię po­
dług nowej metody przez Niego wynale­
zionej, w Jednym miesiącu doDrze czy tać 
i pisać po polsku. Przejęty uczuciem naj­
głębszego poważania i najżywszej wdzię­
czności ku osobie tak pożytecznego w na­
rodzie męża, składam mu niniejszem pu­
blicznie moje szczpre podziękowanie

Poznań. Józef Zdziarski, 
[5844] majster krawiecki.

Na zwyczajne walne zgromadzenie Koła 
Towarzyskiego Poznańskiego dnia 3 
grudnia rb. o godzinie 5 z południa w 
lokalu Koła odbyć się mające, zaprasza 
szanownych członków

Dyrekcya. (5534)

Posada organisty w Słupach pod Szu­
binem Jnż je t zajętą. (5806)

Słupy, 16 listopada 1865.
lis. Sobeskl.

Poszukuje się od Nowego, roku zdatnego 
i w swym zawodzie biegłe®) kucharza a 
zarazem i Strzelca, ile możności kawalera; 
reflektanci mogą swoje świadectwa prze­
słać franko pod adresem Wielmożny Zbo- 
ralski, kupiec, w Pleszewie pod literami 
A. B. 101. (5793)

Nauczycielka, Polka, poszukuje miejsca 
zaraz lub od Nowego roku Poste restante 
A. B. (5790)

e zebranie Towarzystwa pomooy 
»ej imienia Karola Hlarcinkow-
dla powiatu 1 owrocławskiego od-

<ię w Inowrocławiu, w lokalu p.
‘kiego dnia

rb. przed połudn. o godz. 11
j '8 członków uprzejmie zaprasza 

lioinltet. (5828)

'tzenia w zakładzie coim dla 
zkiej gimnastyki W. Garbary nr. 

Z- piętrze odbywają się codziennie 
Ukiem niedzieli, dla dam od 10—12 
• Południem i od 4—6 po południu 
pwzyzn od 6-8 po połud.

Co tylko wys ło i nabyć można w wszy 
stkich znaczniejszych księgarniach:

Wycieczki w świat daleki
~ pisy i powieści odnoszące się 

do rożnych części ziemi. 
Nowa Serya.

Ceaa egzemplarza oprawnego 20 sgr., 
z obrazkami.

Przyjęcie jakiego pierwsza serya, w ze 
ezłym loku wyszła wszędzie doznała za­
pewnia także i tej nowćj nadzwyczaj in­
teresowanej, jak najszersze rozpowszech­
nienie. Wydanie jest nadzwyczaj ozdobne 
treść bardzo interesowana, zasługuje za­
tem przy tak nizkiej cenie na jak naj­
większe uwzględnienie.

Z pierwszej części, teraz daleko bar­
dziej przyozdobionej są także jeszcze e- 
gzemplarze w zapasie. Uprasza się o li­
czne. zamówienia.

Ks ęgarnia Jf. Priebałscha,
(5824) w Ostrowie.

W bliskości gimnazjum jest stancja 
dla kilkn nożni, ścisły dozór i pomoc na­
ukowa. Wiadomość u p. L.- Meizbacha w 
Poznaniu. (5795)

meblowany pokój zaraz do wynajęcia. 
W. Garbary Nr. 5, 1 piętro.____ (5796)

Jest pokój do wynajęoia z meblami 
dla przyzwoitej damy, lut) tśż dla panie­
nek uczęszczających do klasy. Bliższa 
wiadomość w ekspedycyi Dziennika.
(5808)
Nanozyclelka, Polka, pragnie umiesz­

czenia. Wiadomość bliższa w księgarni 
Wgo Żupańskisgo.______________ (5779)

Zdatny stelmaoh, znający wszelką ro­
botę, zaopatrzony w dobre świadectwo po­
szukuje miejsca od Nowego roku lub św. 
Wojciecha Bliższa wiadomość pod cyfrą 
Wacławek w eksped. Dziennika. (5662)

Uzdowski.
zadosyć życzeniu zoacsnéj czę- 

,s'a Grodziska, postanowiłem tamże 
‘ % aby objąć praktykę po zmar- 
'dniu 10 bm. teściu moim, dokto- 

(°sse, który tak ogólnie jako cz!o- 
! .Iekarz był szanowany.

®8k, 18 listopada 1865.
Karol Litthaaer,

2 praktyczny, chirurg i skuszer. 
Pomieszkanie znajduje się w do- 

‘tłego Dr. Mosse. (58)6)

sprzedaż mebli.
{'“iedziałok 20 listopada rb. przed 
H k-° godzinie 10, sprzedawać będę 

liczną licytacyą za netychmiasto- 
1*4 przy nl. SzewskiĆJ tuż przy 
Nteryj:
“znialte meble, ubiory, 
ę^ięty 1 rusztowania mu- 
•■•ble. [5815]

Hy^hlemski,
król. kom. aukc.

Licytacya pozostałości.
W poniedziałek, 20 bm. o godzinie 9 z 
rana sprzedawać będę przez publiczną, li­
ry taeyą w lokalu aukcyjnym przy Szero- 
kićj nlioy 20:

Niebie mahoniowe 1 brzo- 
zowe jako to: 1 oylindrowe blór- 
ko, taboreoikl, mahoniowe krzesła, 
umywalnię z piątą marmurową, 
szafy, stoły, lustra, komody, zn 
pełne urządzenie handlowe, jako to: 
repozytorya, kramnioe, lampę do 
zawieszenia, maszynę do krajania 
ziemniaków, naczynia porcelanowo 
i t. d., nadto złote zegarki 1 śrebrne 
naczynia.

Manheimer,
(5826). król, komisarz aukcyjny.

!5 tal. nagrody!
temu, kto mi zwróci «lubeltówfcę zgu­
bioną na drodze z Poznania do Kórnika. 
Ma ona lufę damasceńską w kwiaty i ozna­
czoną nazwiskiem, ztotemi _ literami wy pisa­
ne ni, puszkarza w Głogowie.

Oskar Męwes,
(5853). Cukiernik w Śremie.

Osoba zdatna do krawiecczyzny i za­
rządu gospodarstwa poszukuje miejsca. 
Bliższa wiad. u pp. Andrzejewskich przy 
ul. Św. Marcin 55, na I piętrze. (5839).

!! Wyprzedaż!!
mebli z rozmaitego drzewa i 
sprzętów (loniowyeh niżej 
cen zakupnych plac Sapieżyńskl 5 u

(5800) U. Buscha.

albumów, map, listowych i gazetowych por- 
temouetków, cygarniczek, torebków listo­
wych, mynistrowyeh ii damskich, neceser- 
ków podróżnych, towarów bronsowycb, pa- 
peteryi, pudełek mahoniowych i polisan- 
drowycb, mydeł, olejków i parfumeryi, la­
sek spacerowych, atrapów, dalćj się pro­
wadzi po eennch nadzwyczajnie 
tanich. Koiońska woda już wyprzedana.

Jeszcze jednego ucznia natychmiast 
przyjmuje. [5855]

Nową przesyłkę piór łabędzich i gęsich 
dostał i poleca po cenach najtańszych

H. A. Fischer,
(Karol John)

Stary Rynek 81, naprz. wagi miejsklój.

Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 294—280—270 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 278—266—256 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik latowy: 242—230-215 sgr. za 150 iunt. brutto.
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: ceny trzymają się, 

ord. 12—13, średnia 13'/,—14%, przednia 14’/,—15% 15%, biała 
przed, wyżej płac., ord. 13%—15, średnia 15’/,—16'/,, przednia 17% 
— 19—21% —22 tal. pł. żyto: 2000 fot ceny podnoszą się, wyp. 
1000 eent z dostawą na list. 45'/, pł., list-gru. 45 żąd., gru.-sty. 
i stycz.-luty 44% pł., luty-marz 44% żęd., kw.-maj 44%-45 maj-cz,, 
46 45% tal pł. Pszenica: z dostawą w list. 57 tal. żąd. 
Jęczmień: 38 tal żąd. Owies: zskup. 500 cent, z dostawą w list. 
37%, kw.-maj 39 tal. pł. Rzepak: 135 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
lepiej płacono, zakup. 100 cent, w miejscu 16%,, z dostawą w list, 
i list.-gru 16%„ grud.-stycz. 16' „ ’/„ st.-luty 16’/, pł., kw.-maj
16’/, żąd., maj-czer’/„ tal. pł. Okowita: zakup. 15,000 kw. w miej­
scu 13%, z dostawą w list, i lis.-gr. 13%, kw-maj 14—14%,—% 
tal. pł.

Szozeoin, 17 listopada. Na giełdzie- pszenica: mocno, 
w miejscu, 85 funt, żółta 65—70, słabo 52—60, 83—85 funt, żółta 
z dostawą w list. 69 — 69%, list.-grudz. 68'/,, na dostawę wiosenną 
72'/,—%, maj-czer. 73'/, taż pł. Zyto: mocniój i wyżej, 2000 funt, 
w miejscu 50—51, z dostawą na list, i list-gr. 50% na odstawę 
wiosenną 50%—50, maj-czer. 51%. czer.-lip. 52% tal. pł. Jęcz­
mień: słabo,; w miejscu 70Junt. 39—42, z odstawą na wiosnę 38% 
tal. pł. Owies': 50 funt, w miejscu na list.-gr. 27’/,—29, na dosta­
wę wiosenną 29 tal. żąd Groch: w miejscu na paszę 50—52, do 
gotowania 53—54 tal. pł. Olćj rzepiowy: mocno i wyićj płacono 
w miejsca 16’%, z dostawą na list, i list.-gr. 16%, gr.-stycz. 16’/, 
%, kw.-maj 15'/,,—16 tal. pł. Okowita: mocniej płacono, bez be­
czki w miejscu 14%, z odstawą na list. 14’/,,, list.-gr. i gr.-stycz. 
14%—%„ na dostawę wiosenną 15—15%,, maj-czer. 15% tal. pł. 
Zameldowano: 150 węcpli żyta, 300 funt, olejn rzepiowego i 2'000 
kw. okow. Olej lniany: w miejscu bez beczki 14% tal. pł. Oliwa:

tal pł. Siemiemalaga 17'/, tal. pł Petroleum: 15’%—%—16 
lniane: pernauskie 21%, memelskle 12% tal. pł.

Zupełnie wykończone fotosralic w 
kształcie kart włzytowycli po 
3 tal. tuzin, wielkie portrety 1 grupy 
po cenach jak najtańszych w zakładzie 
fotograficznym

Oswalda Loewenthala,
5827) przy ul. Wiiheimowskićj 22.

Wielka wyprzedaż
tanich materyi na suknie, 
męzkich i damskich szali, 
angielskich płaszczy, ra- 
tynowanych kabatów od 
1V2 tal.

Oprócz tego wyprzedaj ę 
wełniane krawaty i szale 
od 2’/2 sgr-

Szale Patti od 4’/2 sgr.,
5000 prawdzi­

wych francuskich jakonet, 
dawniój po 10 sgr., obe­
cnie po 4 sgr.,

Półjedwabne chustki do 
nosa po 10 sgr.,

Wiedeńskie podeszwy 
zdrowia po 2'/2 sgr.
iJ. Otoersfel,

Róg "Wronieckiej i Kramarskiej
(5S3D ulicy Nro. 1.

Szwaczki wydoskonalone w szy­
ciu na machinie, mogą się zgłosić do 
fabryki bielizny (5823)

Roberta Schmidta,
Rynek 3ir. 63. I

Białe kazimierkowe dam­
skie szale, paryskie gor­
sety i krynoliny, kapoty, 
krzyżówki i kalosze gu­
mowe poleca (5846).

S. Tucholski,
przy ul. Wilbelmowskiej 1O.
Na wieczorka 15 bm. w hotelu Euro­

pejskim, zamienioną została ezarna man­
tyla koronkowa na inną, uprasza się o 
odmienienie takowej napowrót.

(5837)
Świeże, zielone

kuchy rzepiowe
bez włosów, poleca ze składu lub z do­
stawą na umówiony czas i na wszelkie sta- 
eyi kolei żelaznej. [5794]
_____ S. CALVARY.
Stokłosy Schradera

(Bromus Schraderi) 
poszukuje w znacznej ilości i uprasza o na­
desłanie próbek z oznaczeniem ceny.

Handel nasion rolnlezyeli
[5836]

Jedwabne watowane o- 
krycia, dyllowe okrycia 
i kabaty dla dam i dzieci
poleca w wielkim doborze swojej roboty

J. W. Mewes,
(5C60). Rynek. 6?,
Fabryka i zakład konfekoyi dla dani

Ludwika Knnkla.
Niżćj podpisany przyjmuje materye

do farbierni, drnkowni i pralni pana 
W. Spłndler w Berlinie.

Izydor Bnscli,
[5761] przy placu Sapieżyńskim No. 2.
Od poniedziałku 30 tm. sprze­

dawać się będzie tygodniowo 3 razy, tj. w 
poniedziałek, środę i piątek w boru Ja- 
rzębkowsktm W powiecie gnieźnieńskim, 
drzewo budulcowe składające się 
z dębiny, brzozoaego drzewa, osiny, klonu 
i grabiny. (5850).

Plan jazdy omnibusu
Poznańsko - Gnieźnieńskiego

przez Swarzętlas, BLostrzyn i uapowrót.
Od jeżdżą z Poznania do Gniezna: | Odjeżdża z Gniezna do Poznania:
1 w sobotę wiec.brem o 7 godz. I 1. w niedzielę w południe o 12 godz.
2 w poniedziałek po południu o 2 godz. 2. w wtorek w południe o 12 godz.
3 w środę po południu o 2 godz. | 3. w czwartek w południe o 12 godz.

Paki aż do 30 funtów włącznie bezpłatnie, od więcej ważących niż 30 fontów, 
nłaci sie po 1 fen. od funta.
1 Miejsce wyjazdu w Poznaniu: hotel Paryski, (most Chwaliszewski),

Biletów po 17%
torae omnibusu przy Kramarskiej M.
konduktora.

(5841).

wCinieżnie: hotel Europejski n p. Bolzer. 
sgr na osobę dostać można każdego Poznaniu kan

I u Ł. Rletaelioffa i przy odjeździe n
Auerbach i !^p.



Po cenach nadzwyczaj tanich
►»
a
«»
«•Ma«
»

poleca niżej podpisany swój znaczny zapas zimowych paletotów, wierzchnich, 
surdutów, tużurków, czamarek, płaszczy, burek, całych ubiorów, czarnych 
tużurków salonowych z najlepszych angielskich i francuskich materyi i po­
dług paryskich i warszawskich modeli uszytych.

Paletoty i wierzchnie surduty ©d 7 do 25 tal. (5707)
Warszawskie płaszcze i burki od 10 tal. i czamarki od 7 tal.
Czarne tużurki salonowe od 7 tal-
Spodnie, kamizelki, szlafroki, wełniane koszule po cenach jak naj­

tańszych , Cohn, przy Rynku 64,
__ _______ Skład ubiorów męskich.

Nowy transport 
francugkicli i gzlągkieh ka­
mieni młyńskich nadszedł i poleca
15S4S] i. firzyżanowski.
Angielskie pieczywo do 

herbaty Ł

(Biscuits)

Odebrałem co dopiero świeży transport

cukrów francuskich
w licznym doborze (5832)

A. Szpingier w Bazarze.

Avis
'.¡edn'Jbóętayofaux daineiL-rts

Des deäiins sur velours etr » « t»!
ser. Mr. Kohlsthiitter

Wyprzedaż odłożonych towarów
u Izydora Haenischa,

prxy ulicy Withelmowskiój Wro. 9. 
Tegoroczna wyprzedaż rozpoczyna się w poniedzia­

łek, 20 tm, i będzie się przez pierwsze & dni 
rozciągała li tylko na francuskie szale i jedwa­
bne materye.

. Wyprzedaż rozmaitych wełnianych, pólweł- 
nianych i bawełnianych materyi, nastąpi dopiero 
po upływie tego czasu. ' ‘ * (5829)

Skład herbaty
W. F. Meyera i* Spółki

w doznaniu, plac Wilhelmowski «. 
poleca po cenach umiarkowanych swój wielki 
i dobrze zaopatrzony skład prawdziwej

Chińskiej herbaty
z ostatniego sprzętu i w wybornym gatunku. [5688]

Rozporządzenie panów lekarzy względem 
wyskoku słodowego Hoffa.

Bardzo rzadko się zdarza, żeby fabrykaty mające na celu utrzymania i przy 
wrócenie zdrowia, pofcimro' były chorym prywatnie przez lekarzy. W skutek tego 
jeżeli podobny przypauek zajuzie, wzbudza ogromne zaęcie w publiczności.

Wyskok słodowy Hoffa, ulubiony trunek bogatych i ubogich doznał podobnego 
szczęścia.

Nadmieniliśmy już o zaprowadzeniu takowego po lazaretach rozmaitych kraji, 
opisaliśmy radość lekarzy, że mogą, swoim pacyentom polecić, urzędownie uznany 
jako skutkujący wyskok słodowy dziś pozwolemy sobie przytoczyć koniec listu ze 
siłym tygodniu nadesłanego, a odnoszącego się dó wyżej wymienionego płynu:

„Uwiadomiam Pana, że chorym inwalidom wyskok słodowy jest udzielanym 
podług przepisu naczelnego lekarza.“

Wiedeń, 19 kwietnia 1865. Frailz, pułkownik.
Skład główny w Poznaniu u Oraci Messner, Rynek 91, 
skład uboczny u Ii. Oietza ul. Wilhelmowska 26. ' (5825)

| Pastyie na wgzel- 
I łzie choroby pier- 
; słone, na ©leczenie 
I całkowite chorób pier 
I siowych, jakiemi są: ka--------;— .... . , i""— ■ .mir ii»ihti- -------------inwi—jtari kaszel, dychawi-

czność, ściśnienie piersi itd., nie ma nic skuteczniejszego i lepszego, jak Pate Pe- 
ctorale przez aptekarza George W Epinal. Lekarstwo to sprzedaje się we wszy­
stkich miastach w Niemczech, a w Poznania tylko w cukierni i fabryce karmelków 

naprzeciw zegarn pocztowego.

w rozmaitych gatunkach i w jak najlep­
szym świeżym towarze odebrał znowu

Frenzel i Spółka,
plac Wilhelmowski 7 

(5S52), i ulica Wrocławska 38.
Odebrałem nadselkę

win węgierskich
w najlepszych gatunkach. Polecam tedy 
Szan odbiorcom moim doskonale wina 
stołowe, również tłuste, słodkie 
tokajskłe — po cenach niezwykle u 
miarkowanych. (5638)

Śrem, w listopadzie 1865

Lnyer,

Świeże kalafiory
odebrali

W.F.MeyeriSp.,
(5845)plac Wilhelmowski 2.

„ _ Znaczną ilość 
świeżych tłustych wę­
dzonych łososi odebrał

A. Cichowicz
Berlińska ulica 13, naprz.

(5851).
król. dyr. poi.

poleca

fPST" Hiszpańskie

winogrona
” (5849).

Jakób Appel.
Wilhelm. 9, naprz. hot. Myliusa,ul.

Araki białe
gatunkach poleca

A.
[5835]

w wybornych

Szpingier,
w Bazarze.

Świeżego wę­
dzonego łososia i tłu­
ste bielskie sielawy
polecają *

W. F. Meyer i Sp.,
[5843) plac Wilhelmowski No. 2.

Wojciecha Graffsteina
nowo urządzony lokal przy ulicy 
Sierocej Nro. 8, połączony z han­
dlem wina, piwa i restauracyą, 
dostarczającą rozmaite potrawy, 
poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. (5840)

z roaszyny parowej, 

Herbaty w przednich gatunkach,

Czekolady i karmelki,
Kiszkę brunśw., sztrasburgską itd., 

Sery szwajc., holend. i limburgskie,

Miaegi eiw. i kawior astrach. 

Rodzynki, figi i migdały, 
Cytryny i pomerańcze, 
Porter, araki i franc. likwory
SWieCe stearynowe i parafinowe,

Pitrdleiłm prawdz. amerykańskie,
itd. itd.

polecają po cenach tanich

S. Wętkowski i Sp.,
Handel korzeni, wina, deli­

katesów i cyjgar,
[5780]Chwaliszewo 39.

, Główny skład
świec stearynowych 

J. Blumenthala w Poznaniu,
przy ul. Kramarskiej 15,

| naprzeciw nowych budek chlebowych, 
■ poleca swój dobrze zaopatrzony skład’ 

w wszelkie gatunki stearynowych 
świec po cenach jak najtańszych.

Barany zBv. B , reSoph 
stoiąna sprzedaż > f>rI’ 

__________ Łowię pod WitfeOwt

Sprzedażbarat
—------fi» w owczarni Samru,rpod Nakłem rozpoä

fafe Dom. Samoa"

Sprzedaż

dwuletnich baran
ze znanej owczarni ’’e^ra 
Merynosów w Saatelojio Z3U 
w drodze publiczni,”

— na dniu powie
18 stycznia 1866, w poi ¿o CZ2 

o 12 grodziuie. . nftś,
Przyczem uprasza się poróm1 

Stammzuchtbuch deutseb. *Zucht >1 
(Rodowód niem. trzód zarodowytl 
1864/5 nakł. Trewendta Wrocław! Dhem 
baranów będą i maciorki sprzedi «cbod:

Saatel leży nad bitą drogą U kc 
sundu do Roztoku, a ze stacyi ■ , % L 
w Lobnicy (Loebnitz), na uprzedi w sKla 
domienie listowne, przybyli od« »sy za 
zostaną. S£g|
syłaRsi6eeStra r°d°WOdów na ^|M SS

Moltz-Saatel.
Saatei, stacya poczt. Barbaro 

•^październiku 1865.

lieśei
w* Borku, roznoś ca^ 
20 listopada. itć Cal

Sala Bazarowa. 
W poniedziałek. 27 lisi

wieczorem o 7’/, godz.

I wieczorek symfom
Uwertura Meeresstille’ and gl. 
Fahrt. Symf Bs-dur Haydena,

B-dnr (Nro. 4) Beethoven 
Bilety na abonainen

numerowanych na trzy koncera f 
dostać można w nadwornym skłaC 
zykaliów pp. Ed. Bote i (i.

Kadet](5847)

»wiedz

Prawdziwą herbatę Pecco odebrał 
i poleca A. §zninscier, 

[5834] w Bazarze.
Niniejszem uwiadamiam jak najuniżenić) 

że pnia dzisiejszego odebrałem 100 cet-
niirrin pensylwańskiego podwój* 
nic czyszczonego

Petroleum
polecam takowe tak w beczkach po 2’/, 

cetn. jak kwartami. Towar ten jest ja­
sny i pali się bez wady.

(5838). 6. Schoenecker,
narożnik Rynku i Wrocławskiej ul. 60.

Świeżego wędzonego ło 
sosia, kielskie sielawy, elb- 
lągskie minogi, astrachański 
i elblągski kawior, ser szwaj­
carski (ementalski, neuf- 
schatelski i ziółkowy) ser an­
gielski (chester), ser parma- 
zan i ser holenderski poleca 

Handel korzeni i win
J. K. Putiatyckiego

(5734). W l^eSKllie.

W
Cyrk Blennoi
Hildebranda faionrui

Wajnowsfce i najgustowniejsze garnitury,
kolorowe krepy i tarlatany na suknie balowe,

także jak największy wybór białych haftów na negliże i t. d., poleca jak wia-

domo najtaniij Juliusz Łasch,
(5854) przy Wilhelmowskim placu 3, w hotelu du Norcl

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 17 listopada.

Eapîery praskie. % ludu, o I płac.

Pożycz, dobrow__
— rząd. i859....
— 50, 52 konw,
— 54, 55, 57,
— 1856...... .........
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.........

Listy zast. March.
— Prus Wsch....

4
47.
4%
3’/,
3*/,
37,

100
1037,
967

100
100
120’/,
88’/.

Pomor..

— W.Ks.Pozn.
— — — (nowe. 
_ — _ (nowe.
— Szląskie......
— 8askie.....
— Prus Zach.

— rent. March.
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskte...
— Saskie..............
— Szląskie.........

Papiery tazranlcz 
&uatr. metali.........

3%
37,

37,

37,
b

37,
4 90

92’/,

837,

897«
82*/,
937,

92’/,

94’/,
81

95
94’/,

94’/,
96’/,
9Gb.
95’/,

61

Kiołkl własnego wyrobu od 
2 do 4 złp. funt poleca (5S33

A. Szpingier w Bazarze.

Klej knloński, fran­
cuski i z Miihlhausen
poleca jak najtaniej (5830).

J. BJnmenthal,
naprzeciw nowych bud z chlebem.

W niedzielę, 19 listopada 1
Pierwsze wielkie j9 

przedstawienie wyaikii 
sztuki kwnuej, gimui&ie 
ki, dresury psów i iCz 

dźuiedzi. egi 
Na zakończenie przedstawienia:-je 

Dwie Salamandry iv t 
, czyli i v

Krul i fi»'ólotvn 
wykonane przez p. Hugo BlennOW! _ 
na koniach Abdel Kaderze i Can ” 
Rosa, które wśród ognia zewsząd i 

piącego spokojnie się zachowaj)! s 
Ceny miejsc: Loża i krzesła nuniei j „ 

po 15 sgr., pierwsze miejsce 10 sgr. p 
gie miejsce 71/, sgr., galerya 3 sgr™ 
nierze prości 2 sgr.. Dzieci ciżćj ’ 
plącą na pierwszem i drugiem miejiiyą 
łowę ceny. — Przedstawienia będą^jA 
bywały codziennie. — Biletów dostał 
żna codziennie od godziny 10 ram ri 
ku, w handlu cygar IB. Frledlaendl3 
składzie cygar Izydora Cohn przyntd 
lióssićj, w restauracji Wolffa PrzlL 
Wilhelinowskiój i w hotelu Berliński” 

Początek o godzinie 7. 
[5822] A. Blennon, dyre

- Poż. naród. . 
Aus-tr. Obi. 250 fl. 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 — .........

Rosy. poż. angiel 
Polsk. obligi skarb, 
— Cert A. 300 zł 
— Lis. z. n. wR.S 
— Ob. cztk. 500

Pieniądze.
Frydrychsdory....
Lujdory...................
Złota, funt cel... 
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku............

- płat, w Lipsku
Austr. bankn.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Akcje kolei ielaz.
Galie., K. Ludw....
Beri in-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin.........
Wrocł.-Freih...........

— nąjnow......
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin......

— pierwot..
<7,
<7,

877,
8S7,

207’/,
127’,
’45’/,

69’
91‘
66

113’, 
IIP 
464 
29”,„ 
997, 
99’,, 
99’,,1 
937,1

1

85’-,
213’/,
153*/,

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B..........
Opol-Tarnowic 
Starogr.-Pozn.,

Akcye bank, i kredyt, 
srl.Beri. Stów. kas.... 

Beri. To w. hand... 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział kom 
Gota bank, pryw..,
Hanow. dito............
Królew. dito............
Lipsk. Stów, kred 
Magd. bank, pryw 
Pomor. bank rycer 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

AkcyoBert fab. kól. żel. 

Minerwy Szląskiój,
Concordia.................

— :Magd. assek. ogn. 
Oblig. z praw.plerw. 
Berl.-Anhalt............92

57%
847,

37,
37,
4
37,

160
78
95

133
106

105
90

83’,

104
’567,
II47,

94’/, Berl.-Hamb. IL Em. 
81 Berl.-Pocz.-Mag. A.
72 j — Litt. B............

1787,- — Litt. C............
— Berl.-Szczecin.........
— ■; — II. Em...
— Kozlo-Bogurain,

I — III. Em...........
'Dolno-Szl.-March... 
i — konwen

— ; - — HI. ser..
Il2 : _ _ IY. 8er 
1007« G6rn.-Szl. Litt. A.

— Litt B............
j — Lit. C..............

111 — Lit.' D"

102
99

I — Lit. ĘiL.. j - Lit. F...Í 
Starogr.-Pózn.. 

! — H. Em...

°/0 żądano !

47, 
4 
4

92

4’
4
4
4
r-

äy.

4
37,
í%

47,

- 867,

827«

Pozn. lis. zast. nowe.
9 P/« i — nowe.................
92 i — Listy Rent....
— .Szląskie list. Zast.

— listy zast. A.
— nowe..............
— Lit. B............
— Lit C............
— Listy Rent... 
— Oblig, prow.

Polskie Listy Zast
— nowej Emis... 
— Obi. skarb...,

— iobl. cząstk. A 500 zł.
91 jAustr. pożycz, nar.
92 ¡Minerwy akcye 
82 ; Szląski bank

93
9ä
92’/,
997,

977, — tow. assek. og.

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 17 listopada.

4
37:
4
37,
4
4

4
47,

927.

98
97«/.

97'
96%

66

114
100

92’/.
89«.-,

997,

List- zast. gaL now. 
z kup. w. austr. —

Listy zast gal. star.l 
kup. w mon. kr.| —

’KURS STÓW. KUP. W POZJ1 

dnia 18 listopada- 

4

69 75 

¡3 25

64’/,
32%

Pozn. List. Zast....
— nowe............
— nowe............

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.

obi. prow.. 
obligacye pow. 
obi. mel. Obry, 
obligi pow........

— obi. miej. II. Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb..
— dóbr. poży...
— poż. skarb....

3%

5
t'/j

3%
4
4%
r/;

3%
37
37:4

Akcye Szląsk. kok żel 
Freiburg.....................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

i45%l

93’/,Papiery i pieniądze.
121 Dukaty.......................
32’/, Frydrychsdory.........
- i Ląjdory......................
— ¡Polskie biL bank...

' Aust banknoty.......
97'/, Nowa Waluta Aust

— —
— __
— 79'/,
— —
— —

■1 —
•-% —

SG’/,
1ÎÔ7,

93’

poż. z prem....
Sz. list. Zast............
Zach. Prusk............

I
 Polskie........................
Górno-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż.

57’/,IPolskie banknoty... 
— 'Zagraniczne bank.

Górno Szl.Lit A.i Ć. 
— Lit B..............
- obi. z pr. pierw.
- ................Lit D.
- .............Lit E.

Opól. Tarn...,

178
158%37,

4
47,
47,
4
4
4

93'/,
9S’--
82’]
78’/,4

47,
4

¡Wrocł. obi. miejsk.
—.. ______________lz_____  ......... ............................ * — — I Poznań, list, zast
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zychlliizkl w Poznaniu. — Nakładem

Berl.-Hamb.
100 Koźlo-Bogumin......

obi. z pr. pierw,
i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0515.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0516.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0517.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0518.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0519.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\11\265\0520.tif‎

